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37 czy 45 minut
(Korespondencja własna)

Warszawa, 26 marca.
Różnie podają pisma czas trwania sobotnie

go posiedzenia Senatu: jednie podają, że trwiało 
37, drugie że 45 minut. Różnica 8 minut nie 
jest wielką; wystarczy, że choćby w ciągu 
trzech kwadransów „załatwiono" 6 kawałków, 
przepraszam — ustaw, na czem Senat wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zakończył 
swą sesję budżetową.

Warto zaznaczyć specjalny obrzęd, jaki za
chowano przy uchwalaniu petoomoceiotw.
0  tej bądźcobądż ważnej sprawie Senat nic 
nie miał do powiedzenia, co wynika z tego, że 
uchwalono głosować po referacie bez dyskusji 
Wniosek 'taki postawił sen Targowski tensam, 
który z, takim minorowym skutkiem pełnił 
funkcje „ambasadora finansowego" w Paryżu
1 Londynie, nie poirafiwszy wydobyć nawet 
tych sum, których płatność była niesporną, 
mianowicie drugiej feranisizy pożyczki ma budo
wę kolei Śląsk— Odymia. Dla takiego .geniu
sza" finansowego dyskusja naid pełnoirnoonie- 
twami jest oczywiście niepotrzebną, bo -on prze
cież ma zaufanie do rządu.

Tą drogą w paręnaście miiut załatwiono się 
ze siprawą, która, bez przesady mówiąc, poru
szyła wszystkie umysły, naturalnie z wyjąt
kiem w BB a to z tego prostego powodlu, że 
tamtejsze umysły nie są nastawione na zasta
nawianie się nad tem, cz-ego rząd domaga się. 
Dla tych 300 —  w Sejmie i Senacie — umy
słów ńie istnieją skomplikowane sprawy tam, 
gdzie decyzja została powziętą przez chlebo
dawcę politycznego-. Skomplikowane są dla 
nich tylko te sprawy, wobec których p. Sła
wek zachowuje się z niezwykłą u niego słabo
ścią, np, wobec ustaw amtyrobotniozych. Po
zwolono „myśleć" i zaraz wyniknął z tego blir 
gos. Będzie to przestrogą na przyszłość, że nie 
wolno w tem towarzystwie pozwolić na my
ślenie — to- w stosunkach subo-rdynacyjnych, 
jak w wojsku, nie jest w zwyczaju.

Nie można jednak powiedzieć, że ten nacisk 
nie wywołuje pewnej reakcji'. Owszem, ale 
daje się jej wyiraz przez narzekania po kątach 
i jęczenie: kiedy to się już skończy? Rzeczy
wiście, czego jeszcze od tych Łudzi chcą? Od 
grudnia do końca marca tylekroć z wyrzecze
niem się wszelkiej samodzielności głosowali 
i głosowali, dla ukoronowania tej pracy zre
zygnowali z  wszystkiego, uchwalając pełno
mocnictwa — czas najwyższy, aby im dano 
spokój. Czy Jedtoak zamknięcie sesji oznacza 
dla nich spokój? Niema mowy o spokoju tam, 
gdizfe nad głową ciągle wisi miecz, po sanacyj
nemu nazwany „czystką". A zdaje się, że p. 
Sławek ma ochotę swe kilkakrotne groźby za
mienić w czyn i to na szeroką skalę —  drżyj 
narodzie sanacyjny, gdyż niewiadomo, przed 
kim miotła zatrzyma się.

Nie myśli się naturalnie o płonkach, które 
zawsze są potrzebne dla rozgrywania partji 
z  opozycją. Tym razem „czystka" zacznie się 
od szczytów. Już wymienia się trzech mini
strów, jako pewne ofiary „normalnej" cekoa-

Przedostatni miesiąc roku budżetowego
Ponieważ 1 kwietnia rozpoczyna się nowy rok 

budżetowy, więc kity jest. przedostatnim miesią
cem ub. raku 1932/33. Luty, wedle sprawozdań 
skarbowych, wykazał okrągło 150 miłjonów w 
dochodach a 175 miłjonów w  wydatkach, czyli 
że deficyt wynosi 25 mil jonów.

Od 1 kwietnia 1932 do 28 lutego 1933 deficyt 
wynosi zatem 245+25=270 miiljonóiw zł., czyli że 
za cały rok dociągnie do 300 miłjonów. Ale jest 
to deficyt tyłko nominalny, gdyż w rzeczywisto
ści jest daleko wyższy. Do dochodów7 wstawiono 
bowiem 70 miłjonów pożyczki zaciągniętej w Ban
ku Polskim i — w miarę puszczania bilonu w  ©- 
bieg •— około 50 miłjonów a tego źródła tak, że 
faktyczny deficyt całoroczny 'będzie wynosi! po
nad 400 mlii jonów. A  wiadomo, że preliminarz na 
r. 1932/33 przewidywał deficyt w  wysokości 70 
kilku miiljonów.

Charakterystyczne są cyfry znamionujące spa
dek dochodów, niema bowiem działu, który nie 
wykazywałby spadku. W  porównaniu z lutym ub. 
r. spadły dochody: z podatków bezpośrednich 
o 2.5 miljona zł., cła o mil jon zł., monopole o bli
sko 8 miłjonów ml. itd. Okazuje się zatem, że każ
dy rok ujawnia się coraz silniej w okresie kryzy

sowym, wobec czego wszystkie optymistyczne za
pewnienia, że przekroczyliśmy już szczyt kryzy
su, że zbliżamy się do przełomu na lepsze kćL są 
zupełnie bezpodstawne.

Jakie wobec tego można stawiać horoskopy 
budżetowi na r. 1933/34? Jeżeli przy wspólnej prai- 
cy Sejmu i  Senatu udało siię wypośrodkować de
ficyt 394 miljomów, to z góry można potwierdzić 
wszystkie przestrogi i zastrzeżenia, jakie wobec 
tych uchwał poczyniono. Jest wprost wykluczo- 
nem, aby rok 1933 był tylko o 100 miłjonów w  
wykonaniu gorszy od r. 1932. Przecież każdy w i
dzi i czuje, że przesilenie spotęguje się, a odbija 
się ono przedewszystkiem na dochodach państwo
wych. Jeżeli u nas mówi się, źe wydatki są sztyw
ne tj. niewiele z nich da się oszczędzić, to o do
chodach absolutnie tego powiedzieć nie można; 
tu wszelkie manipulacje łącznie z  naciskiem egze
kutor sldm nie pomogą,, bo niema z czego wyci
snąć.

W  ten sposób —  jak widzimy — silnie chwieje 
się równowaga budżetowa, o której tyle dekla
muje się jako o jednym z największych wyczy
nów ery sanacyjnej.

Komisarz rządowy w PAT
Kilka dni temu w biurach PA T  zjawił się re

daktor ATE  (Agencja Telegraficzna Express) p.
Obarski i okazał persomalowi nominację urzędową 
na komisarza rządowego PAT. Jednocześnie dy
rektor dotychczasowy lej instytucji major Sta
rzyński i  redaktor .polityczny p. Orzechowski do

stali podobno dwumiesięczny urlop z tem, że wię
cej już nie powrócą na zajmowane stanowiska,

P. Obarski zapowiedział podobno daleko idącą 
„czystkę" w  PA T  i ma usunąć około 50 proc. obec
nych pracowników, zastępując ich nowemi siłami.

0 „prawo ubogich" dla p. St. Piłsudskiego
Do sądu okręgowego w  Warszawie wpłynęło 

podanie o przyznania prawa ubogich p. Stanisła
wowi Piłsudskiemu wspólnikowi towarzystwa bu
dowlanego, które prowadziło za czasów inż. Rusz- 
czewskiego budowę centralnego gmachu telefonów 
i telegrafu. Podanie St. Piłsudskiego wiąże się ze 
skargą przeciwko skarbowi państiwa, którą wniósł 
w irn+ntii firmy „Budownictwo i Przemysł" o su
mę 1,500.000 złotych.

Powództwo to jest odpowiedzią na skargę wy
toczoną przez prokura tor ję gener. przeciwko p. 
St. Piłsudskiemu o zwrot 700.000 złotych strat, 
jakie poniósł skarb państwa w związku z aferą 
„Budownictwo i  Przemysł". Przedsiębiorstwo to,

jak już pisaliśmy otrzymało roboty bez wszel
kiego przetargu, dzięki ternu, że inż. Ruszczęwski 
był jego cichym wspólnikiem. Ogółem „Budow
nictwo i Przemysł" zdołało uzyskać przy budowie 
gmachu około 5 miłjonów złotych.

Poniesione przez państwa, straty oblicza proku- 
ratorja na 700.000 złotych. P. St, Piłsudski twier
dzi zaś, że mu się jeszcze należy... 1,500.000 zł. Jak 
widać, różnica w obrachunku wynosi 2,200.000 zł.

Ponieważ p. St. Piłsudski nie zamierza złożyć
30.000 zł. kaucji tytułem zwrotu kosztów w razie 
przegrania sprawy —  wnosi o przyznania prawa 
ubogich. Decyzja w tej sprawie zapadnie w  naj
bliższym czasie.

Czas odnowie przedpłatę 
na kwiecień

stmkcji posesyjnej, a niewiadomo, na kogo je
szcze spadnie ptrzykiry los pożegnania się z te
ką, Los tem przykrzejszy, ileże wszystkie lep
sze stanowiska, na których obsadzenie pań
stwo ma wpływ a które zwykle rezerwowało 
się dla b. ministrów, są zajęte, zaś z przemy
słem jest się na bakier, ileże Lewiatan wciąż 
jeszcze dąsa się z powodu „ofiar" na niego na
łożonych. Będtzie tedy — jak w wyścigach to 
się nazywa — wielkie połe tj, wielu chcących 
dostać się do mety, choćby u niej była tylko 
tak drobna wygrana, jak wiceministerstwo. 
Jak kryzys, to kryzys. Wprawdzie szef rządu 
kpi sobie z mazgajów i lamentników, ale moż
na wątpić, czy w  swem najfoliższem otoczeniu 
zastosują się do jego rad.

Sąd < kręgowy Krakowi®, W ydział I I I  Karny. Dnia 
24 marca 1933 r Siygn. I I I  Pr. 47/33. Sąd okręgowy, W y. 
dział I I I  Karny w  Krakowie, na posiedzeniu aiejawnem 
w  dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura
tora Sądu okręgowego w  Krakowie, wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po mysłli §§ 489, 493 
austr. procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 21 marca 1933 L. 
B. I I  2/86/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 66 
z daty Kraków 21 marca 1933 z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na stronie 5 pod tytułem „PR AW D A O 
ŻYW IECCZYŹNIE" od słów „POLICJA, W O JSKO W I" 
idów „UŚMIERZAĆ ROZRUCHY", od słów „ I  UŻYŁA 
BRO NI" do słów „ARESZTO W ANIA W  TO KU", od stów 
„DOPIERO P IE K ŁO " do słów „CHARAKTER AN TYŻY
DOW SKI", od słów „PA M IĘ TA  JUŻ" do słów „K IL K U 
SET ARESZTOW ANYCH", albowiem treść tych ustępów 
zawiera znamiona występku z art. 170 kk. —  II. Zaka
zuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści po
wyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w  
przepisanej formie w  najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. —  III. Cały na
kład skonfiskowanego pisma ma być zn:szczony. Prze
wodniczący: Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. —  
Protokolant: Kobylarz wr.
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!
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K o n ie c  ś w te tn o ś c i b a n k o w e j  w  A m e r y c e„Jutro zn ow u  
w o jn a "

Czy zwycięstwo Hitlera oznacza 
bezpośrednie niebezpieczeństwo woj 
ny? Jestem przekonany, że nie. Czy 
oznacza ono potencjalną, narastają
cą grozę wojenną w przyszłości sto
sunkowo bliskiej? Tak, i — mam wra 
zenie — tak ponad wszelką wątpli
wość.

Pewien bardzo znany polityk 
zachodnio - europejski, mający do
stęp do wielu źródeł informacyjnych, 
szkicował mi w taki oto sposób praw 
dopodobny bieg kolejny posunięć hi 
tlerowskich w dziedzinie polityki za
granicznej:

1) przedewszystkim — „równou 
prawnienie" Niemiec w sensie 
zbrojeń; a więc zaczęłoby się od wy
zyskania beznadziejnej prawie sy
tuacji Konferencji Rozbrojeniowej; 
utrudnianoby za kulisami jej wysiłki; 
poczem nastąpiłoby w jakimś momen 
cie, w takiej lub owakiej formie o- 
świadczenie, że, skoro mocarstwa 
dawnej Ententy nie wykonały prze 
pisów Traktatu Wersalskiego o roz
brojeniu, — Niemcy są tak samo wol
ne od zobowiązań, które ich dotyczy
ły; słowem — „równouprawnienie" 
nie w rozbrojeniu powszechnym, ale 
w uzbrojeniu powszechnym;

2) równolegle Hitler będzie po
pierał każdy krok w kierunku dalsze 
go osłabienia Ligi Narodów i każdy 
krok w rodzaju „planu rzymskiego" 
Mussołiniego, t. zn. wszelką dążność 
do „dyrektorjatu wielkich mocarstw" 
z jawnym żądłem antyfrancuskim, an 
typolskim, antyczechosłowackim, z 
mniej lub więcej ukrytym żądłem an- 
tysowieckim;

3) wreszcie uderzy godzina „gene
ralnego ataku" na granice „mło
dych państw"; wtedy wojna stanie 
tuż u samych wrót;

4) osobno trzeba, wymienić prze
różne fantastyczne plany oszo
łomionych tryumfem hitlerowskich 
„mężów stanu" na temat „świętego 
przymierza" Europy kapitalistycznej 
przeciwko Związkowi Republik So
wieckich, przyczym Polska otrzyma
łaby wzamian za Pomorze i Śląsk., 
część Ukrainy, drugą część „ofiaro- 
wanoby" Rumunji wzamian za u- 
stępstwa na rzecz Węgier; w tych 
kołach „kraje się" Europę bez naj
mniejszej ceremónji; narazie prasa 
austrjacka i szwajcarska twierdzi, że 
berlińska policja polityczna „zatrud 
niła" uprzejmie około dwustu „bia
łogwardzistów" rosyjskich.

* **
Tyle mój rozmówca... Nie należy 

on do „panikarzy", chociaż naogół 
nastroje panikarskie są na Zachodzie 
wcale silne, W każdymbądź razie 
należy zdawać sobie sprawę.

a) że cele polityki zagranicznej 
Hitlera zostały w rozmowie przyto
czonej oddane mniej * więcej dokład 
nie z zastrzeżeniem co do owych 
planów fantastycznych, ujętych w 
punkcie czwartym, które wydają mi 
się zbyt fantastyczne, by były powa
żne;

b) że Hitler nie będzie odosobnio
ny w Europie, gdyż ma za sobą 
Mussołiniego i — prawie, a właści
wie zupełnie napewno — dyktaturę 
węgierską;

c) że bezpłciowa frazeologja niby- - 
pacyfistyczna Mac - Donalda, który 
zgubił,, jak sądzić wolno, swoją bu
solę od chwili, gdy opuścił szeregi 
socjalistyczne, wciąga objektywnie 
iWielką Bryfanję do tryumfalnego 
rydwanu Hitlera,

W  samych Nienjczech oporu real
nego w  przyszłości najbliższej nie 
będzie; odbuduje się on po pewnym 
czasie, — tego jestem pewien. Nara
zie wszakże Międzynarodówka So
cjalistyczna ORGANIZOWAĆ MUSI

Londyn, w marcu.
Gdy 4 b, m. prezydent Roosevelt 

objął swój urząd i jednocześnie kon
trolę nad bankami amerykańskiemi, 
runęła jedna z podstaw kapitalistycz 
nęgo porządku świata.

Możnaby zarzucić, że jestto sąd 
zbyt pochopny, Ameryka przeżywa 
niezmiernie ciężki kryzys finanso
wy, znacznie cięższy, niż przeszły 
Anglja i Niemcy. Nowy prezydent 
zażądał napół dyktatorskich pełno
mocnictw i — póki kryzys trwa ~ 
otrzyma je. Ałe możnaby mnie
mać, że Wszystko pójdzie po stare 
mu, z chwilą gdy nastąpi reorgani
zacja banków i uzdrowienie walu
ty. Ameryka — możnaby sądzić— 
będzie znów tą bezwzględnie ka
pitalistyczną potęgą światową, 
rządzoną przez wielki kapitał, że 
swem zdawna znanem beztreścł- 
wem i nierealnem życiem politycz- 
nem! że powróci znowu do daw
nych błachych zapasów o urzędy 
państwowe dwóch stronnictw kapi
talistycznych, dwóch stronnictw, nie 
różniących się między sobą w żad
nym punkcie zasadniczym.

Tak sądzi wielu ludzi w Europie, 
Ale ten, kto widział Amerykę w 
tych dniach, nie może podzielać 
tego zdania. Ameryka przeżywa 
coś o wiele głębszego i bardziej pod 
stawowego, niż kryzys bankowy. 
Jestto jednocześnie kryzys gospo
darczy i polityczny. Upadek ban
ków jest bardzo poważną oznaką 
choroby ogólnej, ale tylko oznaką. 
Gotowość wyposażenia prezydenta 
pełnomocnictwami dyktatorskiemi 
wyraża więcej, niż przejściowy 
itrach. Oznacza ona bankructwo kie
rownictwa, któremu Ameryka powie
rzała swe losy w przeciągu 50 lat, — 
Wielki kapitał został zdetronizowa
ny.

Zbadajmy naprzód stronę politycz
ną. Dlaczego Hooyer poniósł w listo
padzie tak druzgocącą klęskę? Zgo
da, iż nie był łubiany, Natury proste 
obciążały go osobistą winą za kry
zys. Ludzie mądrzejsi ganili jego brak 
przewidywania i niezrównaną bez
czynność, To prawda, ale jego mało 
porywająca osoba uchodziła w o- 
czach jego ziomków za typowego 
bohatera wielkiego kapitału. Wielki 
kapitał widział w Hoorerze swego 
przedstawiciela. Ufał mu, Gdy Hoo- 
ver padł, to i kapitał w jego poszedł 
ślady. Dlatego też nie udała się żad
na próba wyboru kontrkandydata t  
tych samych sfer. Wybór partji de* 
u,.vkratycznej nie padł na żadną z 
u^ech czy czterech osób, chętnie 
witanych przez bankierów i przemy 
słowćów, Padł na człowieka, który 
stał zdała. Rooseyelt jest w pojęciu 
amerykańskiem arystokratą. Pocho
dzi z jednej z nielicznych „starych" 
rodzin amerykańskich, pozostałych 
jeszcze z czasu kolonizacji holender
skiej. On nie jest ani byznesma- 
nem (człowiekiem interesu), ani za-

OPÓR niezależnie od rozwoju sytua
cji wewnętrznej Niemiec, bo problem 
hitleryzmu tak samo, jak cały pro
blem faszyzmu, jest problemem wybit 
nie międzynarodowym.

V
Tu słówko o aj szyta artykule 

„Gazety Polskiej4*, Naczelny organ o- 
?ozu „sanacyjnego" proklamuje uro 
czyście „agonję" Międzynarodówki 
Trudno sobie wyobrazić większy 
nonsens, wynikły z dziwacznej, po
wiedzmy delikatnie, ciasnoty pojęć; 
„Gazeta Polska44 odgrzebała z lamu
sa „starych zabawek" świata kołtuń 
sko - nacjonałistyczno - klerykalne-

szłości największe wrażenie na opinię 
publiczną wywarło to, że jako guber 
nator stanu Nowy Jork zwalczał trust 
elektryczny.

Sam kryzys bankowy był psycho
logicznie skutkiem tej powszechnej 
nieufności do wielkiego kapitału. — 
Nie przyszedł znienacka. Istniała już 
pewna nieufność do bankierów i 
niektórzy zaczynali już na początku 
kryzysu gromadzić w domu. złoto i 
banknoty. Trzeba wziąć pod uwa 
gę, że amerykański system bankowy 
jest najbardziej przestarzały w śwte 
cie. Ameryka jest nowoczesna tylko 
w swych maszynach i swej organiza 
cji przemysłu. Farmerzy w obawie 
przed potęgą pieniądza i wielkietni 
bankami byli dość silni, by przepro
wadzić ustawy, krępujące banki. Ża
dnemu bankowi nie wolno działać 
poza częścią stanu, w której ma swą 
siedzibę i tylko nieliczne uprzywile
jowane banki mogą wogóle otwierać 
filje, a i to tylko w mieście rodzinnem 
Istnieje tedy w Stanach Zjednoczo
nych ok. 20 tysięcy formalnie nieza 
leżnych banków. Los banku, zan-k- 
niętego w swym okręgu, zależy cał
kowicie od losu samego okręgu. Gdv 
zbiory w pewnej okolicy zawiodą, t j 
ok. tuzina banków likwiduje się. MS/ 
ciągu kryzysu zbankrutowało jedne
go roku 3 — 4 tysięcy banków,

Było jednak kilka banków, którym 
właśnie dzięki ich wielkości publicz 
ność zaufała, a na ich czele „National 
City Bank" w N o w y ii Jorku, naj 
większy bank w kraju. Przed kilLu 
tygodniami komisja senacka przęsłu 
chała prezydenta tego banku p. Mit 
chella. Złożył on szereg sensacyj 
nych zeznan. Jego bank związał się 
z losami zależnego od siebie towarzy 
stwa, które z niebywałą bezczelnoś
cią prowadziło afery spekulacyjne. 
Bank pożyczał swym własnym dyrek 
torom wiele miljonów bez zabezpie
czenia dla finansowania spekulacji 
prywatnych. Wkońcu prezydent ban
ku przyznał się jeszcze do wyjątko
wo obrzydliwego oszustwa podatko 
wego. Wszystko to wydrukowały 
wszystkie gazety i stanowiło przez 
wiele dni główny przedmiot rozmów 
Poderwało to zaufanie do p. Mitche
lla osobiście i do banków wogóle. 
Jeżeli największy bank Stanów Zjed 
noczonych interesy swe w taki za
łatwia sposób, to któremu bankowi 
zaufać? I oto rozpoczął się run na 
banki, który — wciąż rosnąc—trwał 
cały tydzień. Jeden stan za drugim 
ogłosił moratorjum, aż prezydent w 
swych pierwszych godzinach urzędo 
wania rozciągnął moratorjum na ca
ły kraj.

Run na banki odebrał Ameryce o- 
statnie złudzenia. W  ciągu półwieku 
rządzili krajem Morganowie, Rocke
fellerowie, Śchwabowie, Insullowie, 
Youngowie, Mitchellowie. Dzisiaj 
wszyscy oni są zdyskredytowani- 
dwóch czy trzech z nich jest pod śledź 
twem. Politykom burżuazyjnym nie 
dzieje się lepiej. Kongres (sejm) u-

go słynną „teoryjkę" o „Międzyna
rodówce, będącej narzędziem w rę
kach Socjalnej Demokracji Niemiec"; 
owa „teoryjka" była głośna i w roku 
1900, 1 w roku 1905, i w roku 1912, 
wtedy, kiedy p. marsz. Piłsudski do 
Międzynarodówki należał; tyle ma 
wspólnego z rzeczywistością dzisiaj, 
ile miała podówczas, — t. zn. aka- 
ratnie nic. Radziłbym ukryć skrzęt 
n._ wczorajsze „głębokie wywody" 
przed okiem Belwederu, bo wyj 
dzie kompromitacja. Jeżeli zaś mo 
wa o „agonjach", to czy nie jesteśmy 
raczej świadkami agonji (bez cudzy 
słowu) „wspaniałych" pomysłów na

dowodni! w ciągu dwóch ostatnich 
lat swą własną bezsiłę, Nic sam nie 
robił, a Hoovera powstrzymywał od 
wszelkiego działania. Wynikiem tego 
był ruch masowy, który wyniósł na 
swej fali Roosevelta jako faktyczne
go dyktatora.

Warto dodać, że nowy prąd myślo- 
v y  nie zawiera w sobie ani śladu fa
szyzmu. Nie uwielbia gwałtu. Nie 
jest wrogo usposobiony do cudzoziem 
ców. Nie jest wrogi względem lewi
cy. Ale domaga się szybkiego dzia
łania; nie ma zaufania do metod par
lamentarnych; lekceważy ducha kon 
stytucji i przyzwyczajenia i obycza
je wypracowane przez stulecie. Wo
ta o przywództwo całkiem innego ro 
dzaju. W  słowach możnaby ująć ha
sło w sposób następujący: „Mamy
dość wielkiego kapitału i kongresu. 
Bankier jest natyleż skorumpowany 
co partje burżuazyjne. Ufamy temu 
człowiekowi, którego wybraliśmy, — 
gdyż instynkt nam mówi, że się róż
ni od innych".

Instynkt ten może się okazać słu
szny. Nowy prezydent ma większy 
dar wczuwania się i dalszy wzrok, 
niż którykolwiek z tych, który w o- 
statnich dziesięcioleciach piastowali 
urząd prezydenta. Nie lęka się czy
nu i odpowiedzialności i jest gotów 
przyjąć dyktaturę. Jego poczynania 
winne położyć kres kryzysowi ban
kowemu w ciągu niewielu dni—kres 
ten jest już nawet widoczny. Ale 
Rooseyelt naszkicował w swej krót
kiej mowie inauguracyjnej, plany się
gające o wiele dalej. Niezależnie ód 
kryzysu obecnego zapowiada on o 
pełnej reorganizacji amerykańskiego 
życia gospodarczego. Chce on przy
wrócić równowagę zatrudnienia dfo- 
g ściągania mas z miast do wsi. Mó
wi o „kontroli" nietylko bankowości, 
ale wkładów pieniężnych wogóle. Do 
maga się „planowości" gospodarczej i 
kontroli wszelkich form transportu. 
W Niemczech podobne żądania nie 
dziwiłyby nikogo, w Angłji również 
mało. Europejczycy przyzwyczaili 
się do tych idei. Ale w Ameryce 
brzmią one prawie rewolucyjnie, — 
gayż Ameryka była dotąd klasycz
nym krajem swobodnej konkurencji. 
Hoovera ulubionym frazesem byl „ży
wiołowy indywidualizm". Roosevelta 
hasłem — „kontrola".

Żaden socjalista, ani Europy a*u 
Ameryki, nie będzie przywiązywał 
wielkiej wagi do usiłowania jednego 
człowieka, choćby był nie wiedzieć 
jak silny i zdecydowany „kontrolo
wać" kapitalizm. Bohaterowie należą 
do poezji. Próba „okiełznania" kla
sy posiadającej nie udh się w A.mery 
ce, jak i nie udała w Europie. Mi
mo to jest ciekawa. Oznacza ona 
krok naprzód w dziejach i nic nie 
może powrócić do poprzedniego sta
nu z chwilą gdy krok ten został po
czyniony. Kapitalizm w Ameryce 
przeżyje ten cios, ale już nie w ca
łej swej dawnej postaci, albo w swej 
dawnej bezspornej hegemonii.

H . N . B r a i l s f o r d .

temat polskiego „braterstwa broni z 
faszyzmem włoskim, na temat one- 
go „entuzjazmu", o który „potknęło 
się" pióro p. pos. BBWR. St. Mackie
wicza nazajutrz po- inscenizowanym 
przez min. Goeringa spaleniu Reich
stagu?

Międzynarodówka Socjalistyczna 
nie umrze. Wyciągnie natomiast wnio 
ski z faktu, że „szanse pokojowego, 
bez katastrc' 'nych wstrząsów, roz
woju Europy stały zniszczone".

Zniszczył je Hitier Ol
Ale Socjalizmu nie zniszczy ani on, 

ani Mussolhu, ani nikt inny...
Mieczysław Niedziałkowski.

wodowym politykiem. Z jego prze-
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Minister z nieprawdopodobnego zdarzenia...
W  Warszawie od kilku dni toczy się proces 

z dziedziny „mocarstwowego" budownictwa pocz
ty  poilskiej,, który odsłania całą otchłań skandali, 
oszustw' i kradzieży kosztem skarbu państwa.

Bohaterem tej wielotmiljotnowej afery jest inż. 
Rusizczewski, zaangażowany na szefa budownic
twa pocztowego osobiście przez b. min. poczty Bo
gusława Miedziński ego. P. Miedziński obdarzył p. 
Ruszczewskiego bezgranicznem zaufaniem, zwró
cił mu tylko uwagę, aby „papierki miał w po
rządku, bo może wybudować naj wspanialsze 
gmachy, ale gdy papierków braknie, zrobią gp 
złodziejem". I zdaje się Ruszczeiwski pilnował pa
pierków dzięki czemu przez parę łat z  rozmachem 
budował gmach pocztowy w  Gdyni, centralę 
poczty w  Warszawie, wszystko gmachy Olbrzy
mie, reprezentacyjne, na wyrost, w granicach 
ówczesnej radosnej twórczości.

Nakręcił także firn  „Tajemnica skrzynki pocz
towej", aby i na ekranie utrwalić ogrom swojej 
i  min. Miedzińskiego „twórczej" pracy w  dzie
dzinie pocztowej i podać to do wiadomości i u- 
znarnia szerokim sferom społeczeństwa. Film ten 
kosztował drobnostkę... 360 tys. zł.

Ruszczewski mógł tak szastać pieniądzmi pań 
stwowymi, bo cieszył siię bezgran iczmem zaufa'- 
niem samego min. Miedzińskiego, osobistości w 
obozie pomajowym pierwszorzędnej; dla p. Mie- 
dzińskiego przecież stworzono ministerstwo poczt.

MNIEJ DZIWNE I BARDZIEJ
W  toczącym się obecnie procesie o mord brau- 

chowicski powtdirzaiją się wciąż momenty, że 
świadkowi wykazuje się, iż pewne szczegóły po
dawał inaczej bądź w śledztwie, bądź na rozpra
wie lwowskiej, niż obecnie.

Jeden ze świadków np., który, chcąc się, jako 
młodzieniec popisać, 'że nie obcą mu jest „erato- 
manja" (a ten temat przedtem bywał na rozpra
wie poruszany) i  który podkreślał, że szczególnie 
obserwował nogi i bieliznę oskarżonej — zaplątał 
siię bodaj że w  tej hiełiźnie i musiano mu cyto
wać poprzednie zeznania™ 1

Nie zawodowy detektyw, ani nawet współpra
cownik „Tajnego detektywa" mógł sobie nie zda
wać sprawy, że dla -sądu będą to szczegóły nie
bagatelne, które dobrze zaobserwować i umocnić 
sobie w  pamięci należało...

Dziwniejsze tajemnice komórek mózgowych, z 
których ulatniają się, lub gdzie przetwarzają się 
w  różnych fazach, w różnych odstępach czasu 
szczegóły rzeczy minionych, odsłania proces, któ
ry nazwano „Tajemnicą skrzynki pocztowej".

Właśnie niedawno zeznawał, jako świadek 
ówczesny (w  dobie powstania nadużyć, które akt 
oskarżenia zarzuca Ruszczęwskiemu) minister 
poczt p. Miedziński

Pomijamy sprawę, iż p. Miedziński nie mógł, 
jako świadek, dać sądowi żadnych wyjaśnień, 
dotyczących gospodarki budowlanej w  swoim by
łym  resorcie: nie powoływał się tu bowiem na 
niedopisywanie mu pamięci, lecz ma kompletną 
nieznajomość spraw budowlanych, a chodziło tu, 
jak wiadoma, nie o lekkie, tanie budownictwo w 
rodzaju „sławojek" p. Składkowskiego, lecz o 
gmachy kosztowne, z pretensją do monumenłał-

Onegdaj zeznawał w  procesie Ruszczewskiego 
sam p. Miedziński, b. szef aferzysty.

I cóż p. Miedziński zez,naje? Twierdzi, że znał 
Ruszczewtskiego jeszcze z czasów akademickich we 
Lwowie, —  „pamiętałem jego piękne przemó
wienia z tych czasów i wielki rozmach", „osobi
ście mało znałem p. Ruszczewskiego, na terenie 
lwowskim styka,tem się z nim -tylko pobieżnie, — 
później znikł m i z oczu, —  zauważyłem w r. 1927 
że p. Ruszezewski interesuje się tucKem społecz
nym i  politycznym i wykazywał w  tym kierunku 
pewne ambicje". I to było dostateczną podstawą 
do powierzania Ruszozewskiemu ogromnie odpo
wiedzialnej funkcji,. Zaufania do Ruszczewskiego 
nie zachwiało u p. Miedzińskiego nawet to, że 
min. spraw wojskowych -umieściło go, jako do
stawcę, na czarnej .liście.

Jak p, min, Miedziński interesował się swoim 
urzędem, świadczy fakt, że — jak sam zeznaje — 
o owym kosztownym film ie dowiedział siię z dys
kusji -sejmowej od posłów opozycyjnych i począt
kowo zarzuty o „Tajemnicy skrzynki pocztowej" 
uważał za żart

Ponieważ i  p. Miedziński opuścił fotel mini
ster jalny, bo Naczelna Izba Kontroli stwierdziła, 
że i  jego „papierki" nie były w  porządku, mamy 
przed sądem aferę z nieprawdopodobnego zdarze
nia, w pumaj owej erze „walki z  nieprawościa-
T n 'i * ‘ .. -

D ZIW NE ZAPOMNIENIA
ności. To bowiem należy dio innej dziedziny, czy 
człowiek, który po szkodzie podkreśla swoją nie
znajomość rzeczy, nie powinien był przed szkodą 
zawahać się, czy podoła swoim obowiązkom?

Moment, o który nam chodzi odnosi się do o- 
wiej „skrzynki pocztowej" — do owego nieszczę
snego filmu. P. Miedziński pamiętał, że miał 
pewne wątpliwości, co do potrzeby lego filmu, 
gdyż poczta, jako monopol, -nie wymaga reklamy, 
ale dał się wkońcu przekonać, że nie chodzi tu 
o reklamę, lecz o pokazanie, jak się pracuje w 
jego resorcie,.. W  rezultacie po tym filmie pozo
stał przykry osad procesowy...

Tu przechodzimy już do chwili, którą pra
gniemy podkreślić:

Przewodniczący: Z jakich funduszów ro
biono film  „Tajemnica skrzynki -pocztowej"?

Mi-edzińslki: Zdaje mi się, że z funduszów 
dyspozycyjnych.

Przewodniczący zwraca uwagę świadkowi 
na sprzeczność w zeznaniach, gdyż w śledz
twie zeznał, że film  robiono częściowo z kre
dytów budowlanych.

Tu naprawdę niepamięć może zadziwiać. Pan 
Miedziński firmował wówczas resort, którego 
przedsięwzięcia zostały częściowo zaklamrowane 
w akt oskarżenia i nie zapamiętał nawet dokład
nie, jakie fundusze w  grę wchodziły.

Trzeba mieć zdrowe nerwy, naturę niepodatną 
na długie trapienie się, ażeby po opuszczeniu od
powiedzialnego stanowiska, wnet się w  pamięci 
porozpraiszały szczegóły, jak treść nie przeżyć 
własnych, ale przeczytanej powieści pod jakimś 
-sensacyjnym tytułem. A  nie o bagatelne sumy tu 
Chodziło!

czeniom" i znane straszliwe jej konsekwencje u- 
ważało wtenczas za sprawę osobistą posłów wie
lu ludzi, którzy dzisiaj mają w następstwie de
ficytu obcięte pensje, lub są zgoła zredukowani. 
Teraz widzą, że kontrola parlamentarna jesit ko
niecznością dla mas. W  każdem państwie rząd 
jest organem wykonawczym —  u nas jedynym 
panem kraju. Nadejdzie jednak dzień, gdy rów
nowaga zostanie przywrócona i Polska mieć bę
dzie wolno wybrany Sejm i jego organ wyko
nawczy: rząd robotniczo-chłopski. (Burzliwe o- 
klaski).

Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło następu
jącą rezolucję:

„Zgromadzeni kolejarze, obywatele i robotni
cy protestują:

1) przeciw uchiwałoan Sejmu o większości „sa
nacyjnej", przyznającej rządowi nieograniczone 
pełnomocnictwa, z których wyjdzie dalsze naru
szanie zdobyczy socjalnych klasy pracującej, o- 
raz ograniczanie praw i swobód obywatelskich 
konstytucją zagwarantowanych;

2) przeciw popieraniu przez rząd skartelizowa- 
nych wyzyskiwaczy, jak to ma miejsce w prze
myśle węglowym zagłębia dąbrowskiego^ gdzie 
buta kapitalistów naraża górników na śmierć gło 
dową w podziemiach, łub zatapia dobra społecz
ne, jakiemi są kopalnie węgla, oraz przeciw na- 
igrawaniu się rekinów kapitału z nędzy robotni
ków w przemyśle włókienniczym w Łodzi i w in
nych ośrodkach tego przemysłu;

3) przeciw nieustannym redukcjom dni pracy, 
oraz powiększania bezrobocia przez masowe wy
rzucanie na bnufk pracowników kolejowych, nie 
otrzymujących żadnych zasiłków z funduszów 
dla bezrobocia;

4) zebrani są świadomi, że tylko polityka, zdą
żająca do przebudowy obecnego ustroju i do opar 
da  produkcji o zupełnie nowe podstawy, wytwa
rzani© ni© dla zysku, lecz dla zaspokojenia po
trzeb społecznych — może położyć kres obecnej 
nędzy mas. Tego dzieła nie dokona „sanacja", o- 
derwana od ludności robotniczej i chłopskiej i ze
spolona ściśle z wielkim kapitałem bankowym-, 
przemysłowym i obszar,niczym. Natomiast do wy
konania tego dzieła są powołane masy robotni
cze i chłopskie przy pomocy rządu i  Sejmu, wy- 
sdtego z wodnych wyborów;

5) w walce o powyższe cele zgromadzeni po
pierać będą posłów socjalistycznych, jak i całą 
Polską Parlję Socjalistyczną aż do zupełnego zwy 
cięslwa nad wyzyskiem i dyktaturą faszystow
ską. Niech żyje Polska Partja Socjalistyczna".

Na wniosek tow. Cekiery uchwalono przesłać 
bratnie pozdrowienia walczącym górnikom z Kli
montowa i Mortknera.

Bezczelna grabież 
krwawicy robotniczej

PRZEZ K A PITALISTÓ W  W ĘGLOW YCH

JBurjer Poranny" z 26 marca, dając opis tm- 
gediji klimontowskiej — nieopuszezania przez zre
dukowanych górników podziemi na znak prote
stu przeciw zamierzonemu zatopieniu kopalni —  
porusza jeszcze ininą sprawę, charakteryzującą 
drapieżność kapitalistów:

„Sprawa Kasy Brackiej, która winna górnikom 
zredukowanym na kopalniach Klimontów i Mor- 
timer wypłacić półtora miljiona złotych, należy już 
do dziedziny kryminalistyki. Założona na wiele 
lait przed wojną, ściągała stale składki, odciąga
ne od zarobków robotniczych. Tatką samą sumę, 
jak robotnicy, wpłacało Towarzystwo. Zarząd Ka
sy składał się z równej liczby przedstawicieli ro
botników i  Towarzystwa, ale na czele Kasy stał 
zawsze człowiek Towarzystwa z głosem decydu
jącym.

Ten moment, naturalnie, decydował o działal
ności Kasy Brackiej, ujawniając na przestrzeni 
wielu lat jej istnienia szereg najbardziej niepraw
dopodobnych wydarzeń i  wypadków, stwarzanych 
ja to  fakt dokonany przez wolę Towarzystwa.

W  roku 1902 z pieniędzy Kasy Brackiej zbu
dowany został szpital dła robotników. Szpital ton 
przed kilkoma laty sprzedany został Kasie Cha. 
rych, a Towarzystwo pobraną sumą zasiliło w ła
sne fundusze, zamiast przekazać je Kasie Brac
kiej".

Jest to zwyczajna grabież dokonana na goraar 
kach przez drapieżnych kapitalistów. I uchodzi 
im to bezkarnie! Niema prawa, któreby przed tą, 
wołającą o pomstę do nieba krzywdą,, wzięło ro
botników w  obronę!

= 0 0 0 - 1

Zgromadzenie ludowe w Krakowie
PRZEM ÓW IENIA TOW . ŻUŁAW SKIEGO I KACZANOWSKIEGO !

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w  Krakowie w 
sali Domu Ludowego pirzy ul. Radziwiłłowskiej 
zgromadzenie ludowe robotników dzielnicy W e
soła. Sala, przedsień i  korytarz były zupełnie za
pełnione uczestnikami zgromadzenia, —  któremu 
przewodniczył tow. Packan.

Tow. poseł Żuławski owacyjnie powitany, w  
znakomitej mowie przedstawił potworną niedolę 
warstw pracujących i płonność reklamowanych 
przez sanację „środków walki z kryzysem". — 
Eksport za cenę wygładzania własnego kraju nie 
jest błogosławieństwem, ałe przekleństwem. Słu
sznie mówi p. Prystor, że skargi do niczego nie 
wiodą, nie narzekać nam trzeba, lecz walczyć. 
Kryzys nie jest klęską elementarną, ale następ
stwem wyzysku luidzi przez ludzi i ludzie mogą 
mu zaradzić. Ludzkość stoi teraz przed ostatnią, 
najstraszliwszą zaporą do lepszej przyszłości — 
musi ją przełamać lub zginąć i  nie wolno jej dać 
się łudzić. Były momenty, że narody łudziły się, 
iż faszyzm je zbawi. Niemcy dziś ten obłęd prze
bywają, lecz rychło rozczarują się straszliwie. Są, 
którzy łudzą się komunizmem, ale komuniści za
wsze siedzieli jak mysz pod miotłą, gdy rządziła 
reakcja. W  Rosji wyleźli z  pod ziemi dopiero,, gdy

carat został obalony i zdławili rodzącą się demo
krację. W  Hiszpanji cichutko siedzieli za czasów 
de Rivery, a teraz walczą z rządem robotniczo- 
chłopskim. W  Niemczech uniemożliwili rządy 
demokratyczne, a Hitlerowi poddali się, nie pró
bując naiwel otporu. W  Polsce walczą z nami, za
miast z reakcją. Dyktatura jest dobra tylko dla 
dyktatorów, — a tych może być tylko znikoma 
mniejszość. Większość narodu dyktatury nie po
trzebuje, bo rząd większości, to demokracja. In
teresy chłopów nie są w tej chwili sprzeczne z ro- 
botniiezemi. — Przyszły ustrój zaspokoi potrzeby 
wszystkich ludzi pracy, (Burza oklasków).

Tow. Kaczanowski: Dzięki kapitalizmowi tech
nika, uniezależniająca ludzkość od przyrody, sta
ła się katastrofą miast błogosławieństwem. Na
wet jezuicki kaznodzieja Bichlmeier w Wiedniu 
stwierdził, że kryzys obecny jest kryzysem wła
sności prywatnej. W  naszym kraju nędza mas 
jest zaostrzona przez to, że państwo nie ma żad
nych rezerw skarbowych, z którychby można fi
nansować jakąś akcję. Wynosiłyby one półtora 
miłjarda złotych, gdyby w latach przeddeficyto- 
wych nie przekraczano uchwalonych przez Sejm 
budżetów. Walkę Sejmu przeciw tym „przekro
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Masowe zamykanie cukrowni
Tysiące pracowników wyrzuca sią na bruk

„Pozostaniemy wierni...”
Już po wyborach do Reichstagu z dn. 5 marca odbywały się 

w caiych Niemczech wybory do rad załogowych robotniczych i pra
cowniczych. Otrzymaliśmy zestawienie wyników, typowych dla róż
nych miejscowych Rzeszy, Wyglądają one nastąpującoc

W  BERLINIEs

elektrownia —  socjalni demokraci — 3034 głosy, komuniści —  156 głosów,
hitlerowcy — 83 glosy;

gazownia —  socjalni demokraci — 2352 głosy, 1298 głosów komuniści,
hitlerowcy —  161 głosów,

W  HAMBURGU!

tramwaje —  socjalni demokraci — 4319 głosów, komuniści —  189 głosów, 
hitlerowcy —  158 głosów;

kolej lokalna —  socjalni demokraci — 1152, komuniści —  416 głosów, hi
tlerowcy —  106 głosów;

elektrownia — socjalni demokraci— 822 glosy, hitlerowcy —  128 głosów.

We FRANKFURCIE NAD MENEMi

miejska pływalnia — socjalni demokraci— 4 mandaty, hitlerowcy 1 mandat 
(poprzednio —  przed zwycięstwem — hitlerowcy posiadali wszystkie 5 man
datów).

W  KOLONJI-.

w przedsiębiorstwach miejskich socjalni demokraci zdobyli ogółem 57 man
datów, hitlerowcy —  2 mandaty, inni — 2 mandaty.

W  BREMIE:

tramwaje —  socjalni demokraci —  860 głosów, centrowcy — 72 głosy, 
„Stahlhelm" — 106 głosów, hitlerowcy — 160 głosów.

W  DREŹNIE:

papiernia w Heśdenan —  socjalni demokraci — 513 głosów, hitlerowcy— 
74 głosy.

#**

Wybory prowadzono wszędzie ze strony socjalistycznej pod hasłem: „PO
ZOSTANIEMY WIERNI..." Wyniki wskazują jasno, że chociaż Hitler opano
wał władzę państwową i ulicę, nie opanował jednak proletarjału.

W. SAŁTYKOW - SZCZEDRIN.

Orzeł-mecenas
Z rosyjskiego tłomaczył St. Leśnie

Wysłuchał orzeł raportu sokoła o 
konieczności popierania nauki i sztuki 
i nie zrozumiał na razie. Siedzi sobie, 
pohukuje, szponami igra, a oczy jegc 
jak szlifowane kamyczki blaskiem w 
słońcu lśnią. Nigdy on żadnej gazety na 
oczy nie widział, Babą Jagą ąni wiedź
mami nie interesował się, a o słowiku 
słyszał tylko jedno! że ptak to mały, 
nie wart by z jego powodu dziób sobie 
walać.

—  Ty, pewno, nie wiesz, że Bona
parte umarł? —• zapytał sokół,

—  Jaki znów Bonaparte?
— Ot widzisz, A  dobrze jest wie

dzieć o tem. Gdy gośc;e przyjadą, bę
dą rozmawiali, Powiedzą: to było za 
Bonapartego, a ty tylko gały wytrze
szczysz. Kiepsko.

Wezwali na naradę sowę — i ta rów
nież była zdania, że trzeba nauki i 
sztuki na dworach uprawiać, dlatego, 
że wówczas i orzeł mieć będzie rozryw
kę i na dwór splendor spłynie. Oświata 
— to potęga, potęga—to oświata. Spać 
i trwać każdy potrafi, a proszę spróbuj 
rozwiązać zadanie: „leciało stado gęsi"
— to pewnie dudy w miech. Dawnemi 
laty mądira szlachta, bywało za piś
miennego dwóch niepiśmiennych daje,—
— zatem korzyść w tem upatrywała. 
Wziąćby np. czyżyka: cała jego umie
jętność, że wiaderko z wodą nosić 
umie, a jakie sumy za takiego płacą!

— Ja za mądrą uchodzę za to tylko, 
że w ciemnościach widzę, ty zaś na słoń 
ce godzinami patrzysz bez zmrużenia 
powiek, a mówią o tobie: potężny orzeł, 
ale prostak.

— Cóż, ja nie wyrzekam się nauki— 
r z e c z e  orzeł.

Jak postanowiono, tak też zrobiono. 
'Na drugi dzień na dworze orła zaczął

się „wiek złoty". Szpaki uczyły się 
fiymnu: „Święta miłości kochanej nau
ki", derkacze i nury próbowały trąb, 
papugi obmyślały nowe dowcipy. Na 
wrony nałożono nowy podatek, „oświa
towy"; dla małych sokoląt i jastrząb- 
ków założono korpusy kadeckie; dla 
sów, puhaczy i sówek — akademję de 
sijans *), a przy sposobności kupiono 
iuż i dla wroniąt po sztuce elementa
rza za grosz. Wreszcie na zakończenie 
najstarszego szpaka mianowano wier
szopisem, pod nazwą Wasyli Kiryłycz 
Tredjakowskij **) i dano mu polecenie, 
żeby nazajturz gotów był stanąć do 
konkursu ze słowikiem.

Nareszcie nadszedł upragniony dzień. 
Postawiono luminarzy nauki i sztuki

*) Aeademie des Sciences — Akademja 
nauk, umiejętności.

**) pisarz, tłomacz i poeta s 18 wieku 
przez długi czas nadworny poeta, mierny 
talent poetycki.
przed oblicze orła i kazano im zapre
zentować swe talenty.

Największe powodzenie osiągnął gil. 
Zamiast powitania, przeczyta! felieton 
tak lekki, że nawet orłu zdawało się 
że go rozumie. Mówił gil, że trzeba żyć 
beztrosko, a orzeł potwierdził: właśnie! 
Mówił, że aby miał dobry handel deta
liczny, to cały świat go nie obchodzi, 
a orzeł potwierdził: właśne! Mówił, że 
życie chłopa jest lepsze od życia pana 
bo pan ma dużo kłopotów, zaś chłop 
nie ma się o co troszczyć, a orzeł po
twierdził: właśnie! Mówił, że kiedy 
miał sumienie, to chodził bez portek, a 
teraz kiedy nie ma ani krzty sumienia, 
to nosi po dwie parv spodni naraz, a 
orzeł potwierdził: właśnie!

Wreszcie gil znudził aię orlo.

Z kół pracowników przemysłu cukro
wniczego piszą do nas:

Niedawno donosiliśmy o skandalicz
nej aferze rekinów cukrowniczych, ja
ką była sprzedaż doskonale prosperu
jącej cukrowni „Choceń".

Obecnie otrzymujemy wiadomość, że 
grupa „rekinów", należących do karte
lu cukrowniczego, kierująca się jedy
nem prawem—napychaniem własnej kie
szeni, w dalszym ciągu zamierza zamk
nąć szereg cukrowni, aby w ten sposób 
ogłodzić rynek —  zarobić na skandali
cznej spekulacji krociowe sumy i wresz 
cie zacząć dyktować ceny, jeszcze wyż 
sze od obecnych, a już dziś sprawiają
ce, źe cukier nie jest artykułem pierw
szej potrzeby, lecz luksusem.

Jak dowiadujemy się, toczą się per
traktacje o nabycie cukrowni Milejów; 
chce nabyć p. M. Broniewski, posiada
jący już w swojem ręku szereg cu
krowni, wchodzących w skład kon
cernu cukrowni lubelskich (Wożuczyn, 
Zbiersk, Nieledew, Opole, Garbów, Za
krzówek, Lublin).

Byłoby rzeczą pożądaną ustalić, z 
iak ich źródeł nabywa się warsztaty pra
cy, które z miejsca się uśmierca, likwi
dując je i zamykając, bez uregulowania 
należnych pracownikom odpraw. Czy 
p. Broniewski zamierza postąpić z pra
cownikami Milejowa w ten sam sposób, 
jak obszedł się z pracownikami Za
krzówka, gdzie dla zamydlenia oczu 
kilku zatrzymał, lub przeniósł do in
nych cukrowni, a olbrzymią większość

—  Następny} —  krzyknął.
Dzięcioł zaczął od tego, że genealo

gię orła wywiódł od słońca, a orzeł ze 
swej strony potwierdził: „i ja coś w tym 
guście od tatki słyszałem".

—- Miało Słońce —  opowiadał dzię
cioł — troje dzieci: Rekina, Lwa i Or
ła. Rekin był rozwiązły —  za to ojciec 
strącił go w  głębiny morskie; syn Lew 
swojemi drogami chadzał —  ojciec u- 
czynił go władcą pustyni, a Orzeł był 
synem posłusznym, pełnym szacunku 
dla ojca, ojciec osadził go najbliżej sie
bie —- oddał mu we władanie powie
trzne przestwory.

Ale nie zdążył dzięcioł nawet wstępu 
do swego studium wydukać, gdy już 
orzeł z niecierpliwością huknął:

—  Następny! następny!
Wtedy zaśoiewał słowik i odrazu o- 

Wrył się hańbą. Śpiewał o radościach 
chłopa, śpiewał o wielkoduszności or
łów, którzy chłopom szczodrze na piwo 
dają... Jednakże choć starał się ze 
wszystkich sił, by w chłopską nutę u- 
trafić, lecz wrodzonego sobie artyzmu, 
który w nim był, w żaden sposób zagłu
szyć nie mógł. Choć sam chłopem był 
od stóp do głów (nawet wydobył skądś 
biały znoszony krawat i łebek na baran 
ka ufryzował), lecz sztuka w chłopskich 
ramkach utrzymać się nie dała i wciąż 
rwała się na wolność. Choć długo śpie
wał, orzeł nie rozumiał i basta!

—- Co ten kiep kwili!—huknął wresz
cie: — zawołać Tredjakowskiego!

A Wasyli Kiryłycz iuż czeka. Te sa
me chłopskie tematy podjął, lecz tak 
iasno ie odtworzył, że orzeł raz wraz 
powtarzał: właśnie! właśnie! właśmef 
Na zakończenie uroczystości orzeł wło
żył Trediakowsktemu naszyjnik z mrów
czych jat. a ku słow;knwi łypnął oczyma 
i zawołał: wziąć ła:daka!

Tak skończyły się ambitne zakusy 
słówka Szybko wpakowano go do 
czubków, następn e sprzedano do karcz
my. „Rozstanie przyjaciół" za halami, 
gdzie i obecnie napełnia głodki troel»°i

puścił z torbami? Czy ten sam los cze 
ka pracowników z Ciele, co „białych 
murzynów" z Zakrzówka? Czy też mo
że będzie wysunięta „teoria", że nie 
„nabywca" lecz sprzedawcy winni ure
gulować należne odprawy pracowni
ków, którzy wskutek zamknięcia war
sztatów, w liczbie kilku tysięcy, zosta 
ną bezlitośnie wyrzuceni na bruk, bez 
środków do życia i staną się ciężarem 
dla państwa, jako nędzarze korzysta
jący z Funduszu Bezrobocia?

Struna zaczyna się przeciągać! Tu 
chodzi o rzesze pracowników fizycz
nych i umysłowych, które padają ofiarą 
nienasyconej chciwości spekulantów cu 
krowniczych, doprowadzających kraj 
do ruiny 1 pogłębiających powszechną 
nędzę. Trzeba ich unieszkodliwić.

Nakładem Tow, Wydawn. „Światło" 
ukazała się praca dr. dr. Birencweiga
i Rząśnickiego

„PRAW O DO ZDROWIA"

zawierająca wiadomości z zakresu higie
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy.

Cena 1 zł. Dla kolporterów organizacyj 
robotniczych 25%.

Zamówienia kierować pod adresem: 
Tow. Wydawn. „ŚWIATŁO", Warszawa, 
Polna 66'54. Należność wpłacać: Bank 
Społem, Nr. konta w PKO, 81.800, red. 
„Światła Nr. 104.

ną serca podchmielonych „meteorów".
Mimo to sprawa oświaty nie została 

poniechana. Jastrząbki i sokolęta w dal
szym ciągu uczyły się w gimnazjum; a- 
kademja de sijans przystąpiła do wyda
nia słownika i zmordowała połowę li
tery A ; dzięcioł kończył 10 tom „His
torji faunów". A le gil przycichł. Od 
pierwszego dnia wyczuł, że cały ten o- 
światowy rwetes czeka szybki i bezli
tosny koniec, i zdaje się, przeczucia je
go miały dosyć poważne podstawy.

Chodzi o to, że sokół i sowa, którzy 
podjęli się kierownictwa w dziele oświa
ty, popełniły ogromny błąd; powzięły 
zamiar zapoznać z tajnikami wiedzy sa
mego orła. Uczyły go metodą dźwięko
wą, lekko i ciekawie, lecz choć starały 
się bardzo, ten ostatni i po roku zamiast 
„Orzeł", podpisywał się „Ożou" tak, źe 
żaden solidny dyskonter nie przyjmował 
weksli z takim podpisem. A  jeszcze 
większy błąd popełniły przez to, że jak 
wszyscy, wogóle pedagodzy, i sowa i so
kół nie dawały orłu ani chwilki spokoju. 
Sowa nieodstępnie deptała mu po pię
tach, wykrzykując: bb... zz„. hh..., a so
kół bez przerwy przekonywa} go, że bez 
pierwszych czterech działań arytmetyki 
nie można podzielić zrabowanej zdoby- 
czy.

— Ukradłeś dziesięć gąsiąt, dwa po
darowałeś dzielnicowemu, jedno sam 
zjadłeś — ile zostało w zapasie?—py
tał z wyrzutem sokół.

Orzeł nie umiał odpowiedzieć i mil
czał, lecz gniew przeciwko sokołowi 
wzbierał w sercu jego z każdym dniem 
coraz więcej.

Nastąp,fo ochłodzenie stosunków, * 
czego skorzystała intryga. Na czele spis
ku stanął sęp i pociągnął za sobą ku
kułkę, Ta zaczęła poszeptywać orlicy: 
„zgubią naszego dobrodzieja, zamęczą 
nauką"; orlica zaś poczęła orła drażnić: 
„uczony! uczony!", następnie, wspólne- 
mi silami, wzbudziły „złe namiętności” 
w jastrzębiu.

f i ł o l o ń ą f ! »  JMftU;
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Metoda zakładników i szantażu
. Podkreślaliśmy pochopność, z jaką niektórzy 

panowie z BB głośno przyznać się raczyli do tego, 
że Hitler sanacyjnym wzorem i torem pozostawił 
aipa-.at parlamentarny; tylko go rozśrubowal i 
przerzucił jego kompetencje na pełnomocnictwa.

Ale w hitleryzmie ukazały się i posunięcia — 
nigdzie wogóle dotąd nienapołykante.

Podnosiliśmy już fakt zamykania do więzień 
ludzi wybitnych, nawet niezaangażowanych w 
walce z hitleryzmem — z umotywowaniem, że 
dzieje się to z  troskliwości o ich bezpieczeństwo: 
w  mieszkaniu mogliby być napadnięci i  poturbo
wani — w więzieniu uzyskują możność zażywa
nia kompletnego spokoju.-

Obok takiego nowego przeznaczenia dla w ię
zień — powstała też w Niemczech nowa forma — 
szantażu w życiu państwowem: branie krajowych 
zakładników, aby wymóc poniechanie przez za
granicę — demaskowania barbarzyństw hitlerow
skich!

P. Goering nie żenował się oświadczyć publicz
nie, że prasa socjaLno -demokratyczna w  Niem
czech tak długo nie ujrzy światła dziennego, do
póki zagraniczna prasa socjalistyczna, a w  pierw
szym rzędzie skandynawska, niie zaniecha ataków 
na rząd niemiecki!

I takie horendalne dowodzenia wtrącone zosta
ły do mowy, w której Goering usiłował przeko
nać przedstawicieli prasy zagranicznej, że prawo
rządność stuprocentowo w Niemczech prosperuje!

Pytanie jednak, dlaczego ubodła p. Goeringa 
nade wszystko krytyk® prasy skandynawskiej, wy
dawanej w językach mało rozpowszechnionych?

Niedalecy będziemy chyba od prawdy, gdy po
wiemy, że p. Goering załatwia prizytem i (rachunki 
czysto-osobiste. Jak wiadomo, przebywał on przez 
czas dłuższy w Szwecji i —  chociaż wiadomość 
o tem, że dwukrotnie musiano go w szpitalu dla 
obłąkanych internować i  leczyć, nabrała rozgłosu 
skutkiem podania jej przez „Daily Heralda" — 
musiała ona w pierwszym rzędzie wypłynąć w  
prasie szwedzkiej i  tam zapewne podawano i wie

le innych wspomnień, dotyczących pobytu Goe
ringa.

Ten moment osobistej urazy sprawił niewąt
pliwie, że Goering w pierwszym rzędzie wym ie
nił prasę skandynawską,

W  Sztokholmie poznano ipomoć Goeringa, jako 
morfimistę, jako człowieka, który miał ulegać o- 
strym napadom szału; teraz wyczytano, że nie ob
ce mu są i pogróżki szantażysty.

* «  ®
Berlin, 27 marca. Minister uświadomienia na

rodowego i propagandy dr. Goebbels odwiedził 
bawiącego w Berchtesgaden (Bawarji) kanclerza 
Hitlera, z którym odbył naradę, jakie kroki po
czynić wobec propagandy antyniemieckiej zagra
nicą. Jak z kół oficjalnych donoszą, zarządzenia 
rządu Rzeszy mają być utrzymane na razie „w  
granicach ustawowych". Gdyby mimo to kampa- 
nja anty niemiecka nie ustała, nikt nie powinien 
się dziwić, jeżeli naród niemiecki spontanicznie 
zerwie się do walki obronnej. Jednym z takich 
skutecznych środków będzie propaganda bojkotu 
sklepów żydowskich. Wszelkiej akcji anlysemic- 
kiej — głosi dalej enuncjacja oficjalna —  będzie 
się rząd przyglądał bezczynnie i wyczekująco tak, 
jaik zachowywały się rządy zagraniczne wobec 
propagandy antyniemieckiej i wobec wiadomości 
o „rzekomych" okrucieństwach.

KOGO IM POKAZANO?..
Paryż, 26 marca. Korespondent berliński „Jour- 

nala“ donosi o wizycie kilku przeds lawicieli pra
sy zagranicznej w więzieniu przy placu Aleksan
dra w Berlinie, gdzie rozmawiano z Thaelman- 
nem, Ludwikiem Remnem, Karolem v. Ossietz- 
kym i Torglerem. Korespondent stwierdza, że nie 
widział, aby aresztowani mieli jakieś ślady po
bicia. W  rozmowie więźniowie zachowywali wiel 
ką wstrzemięźliwość i niechętnie tylko dawali 
odpowiedzi. Wskazywałoby to, że żyją pod teno
rem i obawiają się, aby ich za szczerość nie po- 

j ciągnięto do odpowiedzialności.

Hitlerowcy żądają zwrotu Górnego Śląska
Wrocław, 26 marca. Z okazji dwunastej rocz

nicy plebiscytu górnośląskiego odbyła się dziś w 
Gliwicach wielka manifestacja, urządzona stara
niem związków ojczyźnianych, w której obok 
przedstawicieli władz rządowych i komunalnych 
wzięły udział liczne oddziały bojówek hitlerow

skich i Stahlhelmu. Przyjęto rezolucję protestu
jącą przeciw podziałowi Górnego śląska i oświad
czającą, że Niemcy nie spoczną, aż świat uzna 
„niedorzeczność obecnej granicy i połączy cały 
Górny Śląsk z ojczyzną niemiecką".

— o o o  —

Prześladowanie Żydów przez hitlerowców
PROTEST ŻYDÓW

Nowy Jork, 27 marca. Zjednoczenie żydów a- 
merykańskich wręczyło ambasadorowi niemiec
kiemu w Waszyngtonie memorandum, w którem 
domaga się od rządu Rzeszy: 1) przeciwstawienia 
się wszelkiej akcji i propagandzie antysemickiej;
2) ochrony życia i mienia ludności żydowskiej;
3) zaniechania różnego traktowania ludności ży
dowskiej i 4) niewydalania z granic Rzeszy tej 
części ludności żydowskiej, która osiedliła się 
tam po roku 1914. Oświadczenie Goeringa, jako
by w Niemczech nie miały miejsca akty gwałtu 
wobec ludności żydowskiej, prasa nowojorska na
zywa nieizgoidnemi z prawdą. Niektóre dzienniki 
wskazują, że na tak jawne kłamstwo nie zdobył 
się dotąd, jeszcze żaden minister żadnego pań
stwa cywilizowanego.

Paryż, 27 marca. Żydowskie organizacje we 
Francji podjęły akcję zmierzającą do podjęcia 
bojkotu gospodarczego Niemiec.

Warsiziaiwia, 27 marca (tel. wł.). Dziś odbyły się 
zorganizowane przez żydów manifestacje prze
ciw gwałtom w Niemczech. Około godziny 2 po
południu przez ul. Piękną, gdzie mieści się po
selstwu niemieckie, przeszła grupa kilkuset ży
dów, wznosząc okrzyki antymimieckie. O godzi
nie 5 popołudniu sklepy żydowskie zostały za
mknięte, poczem w  sali teatru „Nowości" odbył 
się wiec. Giełda przyłączyła się do protestu przez 
zamknięcie działalności o 45 minut wcześniej niż 
zwykle.

*  *  *

W e Lwowie odbyło się wczoraj w gmachu 
Skarbkow-sikim wielkie zgromadzenie żydowskie, 
celem zaprotestowania przeciw przesila do waniom 
żydów przez Hitlera i jego bandy. W e wszystkich 
synagogach odbyty się manifestacyjne nabożeń
stwa, wszystkie sklepy żydowskie byty od godzi
ny 1 do 3 zamknięte.

W  Krakowie odbyło się wczoraj o godzinie 1 
w południe, celem zaprotestowania przeciw gwał
tom hitlerowskim zgromadzenie żydów w teatrze

żydowskim przy u. Bocheńskiej. Przemawiali dr. 
Hilfslein,, poseł dr. Thon, dr. Feiłdblum i inni. Do 
tłumów, które nie mogły się pomieścić w sali i 
zapełniły całą ud. Bocheńską, przemówili z bal
konu pp. Asohkenase i Honigwacbs. — Podczas 
zgromadzenia wszystkie sklepy żydowskie byty 
zamknięte.

•  *  *

Berlin, 27 marca. — „Amgriff" zapowiada dziś 
podjęcie pirzez parlję hitlerowską najenergiczniej 
szej walki przeciw międzynarodowej żydowskiej 
propagandzie bojkotu i akcji antyniemieckiej. — 
Wedle tej zapowiedzi ma być już jutro wydane 
zarządzenie, zmierzające do zorganizowania ol
brzymiej akcji narodowej,, celem utworzenia ko
mitetów bojkotowych przeciw sklepom żydow
skim w Niemczech, jako odwet za groźby bojko
towe żydoslwa międzynarodowego. Równocześ
nie ma być podjęła na niebywałą skalę propa
ganda, żądająca wprowadzenia numerus clau- 
sus dla żydów w pewnych zawodach akademic
kich i instytucjach publicznych. „Ponad 8 m iljo
nów ludzi — głosi oficjalna zapowiedź partji hi
tlerowskiej—  znajduje się w Niemczech bez pra. 
cy, a nasz prole lar jat inteligencki wynosi parę- 
set tysięcy osób. Mimo to naród niemiecki zezwo
lił setkom tysięcy intelektualistów żydowskich 
zajmować stanowiska akademickie. Gi zato od
wdzięczyli się Niemcom w ten sposób, że podko
pują stanowisko Niemiec przez szerzenie w świę
cie bezwstydnych kłamstw (!!). Celem ochrony 
przed tego rodzaju działalnością podnosi się obe
cnie żądanie dopuszczenia żydów w Niemczech 
do wyższych uczelni i do zawodów adwokackich 
i lekarskich tylko w stopniu procentowym, od
powiadającym stosunkowi procentowemu ludno
ści żydowskiej. Walka obronna ma być prowa
dzona przez olbrzymią akcję uświadomienia na
rodowego. Doprowadzi to może do dawno upra
gnionego wyjaśnienia stosunku między narodem 
niemieckim a tymi, którzy nie okazali zrozumie
nia dla przyjacielskiej gościny i z okazji rewolu

cji narodowej, podczas której żadnemu z żydów 
ani włos nie spadł z głowy (?!), wzniecili mię
dzynarodową kampanję nienawiści przeciw 
Niemcom".

Z Krom i ze świata
KATASTRO FA SAMOCHODOWA W  ZAKO

PANEM. W  niedzielę w  południe aułem „Miner- 
wtai" wyjechał z  Zakopanego w  stronę Kuźnic dir. 
Lipoński z rodziną w towarzystwie konsula ho
lenderskiego z Krakowa Osiasza de Rruyera. — 
W  momencie kiedy wóz minął Kuźnice, kierując 
się po dość stromej drodze ku haiłi Kondratowej, 
wóz począł się staczać po zlodowaciałej drodze. 
Część pasażerów z wozu wyskoczyła. Po chwiill 
auto stoczyło się do potoku Bystrego z wysokości 
7 metrów. W óz został uszkodzony. Pasażerowie 
pozostali w aucie wyszli cało, tylko się trochę ukąr 
pali w zimnej wodzie.

„GGRGOtNOMANJA" W  W ARSZAW IE . Do nie
zwykłego zajścia doszło w  jednem z kin warszaw
skich, w którem wyświetlane są zdjęcia z w izji 
brzuchowickiej. W  czasie gdy na ekranie ukazuje 
się Gorgonowa, pokazana w, chwili odbywania się 
w izji w  basenie w  w illi w  Brzuchowicach, jedna 
z obecnych na widowni pań zawołała: „Powiesić 
ją !" Wywołało to tumult na sali, gtdyż część w i
dzów zaprotestowała przeciwko okrzykowi. Zaj
ście zlikwidowano bez udżiału policji. Na tle Gor
gonowej odbędzie się wkrótce w  Warszawie rów
nież sprawa sądowa, gdyż właścicielka jednego 
ze sklepów spożywczych przy ul. Źórawiej wn;iou 
sła skargę przeciwko kłijentce, która przy kłótni 
rzuciła jej: „Nie jest pand lepsza od Gorgonowej, 
tylko że tamta ładniejsza".

„NIECH ŻYJE A  UT ON OM JA !** W  RADIO, —
W  Warszawie w niedzielę popołudniu w  kawiarni 
Ziemiańskiej w czasie nadawania przez radjo mu
zyki tanecznej w tej kawiarni na całą Polskę do
szło do znamiennego incydentu. Jeden z siedzą
cych blisko orkiestry młodych ludzi podszedł na
gle do mikrofonu, mówiąc głośno i dobitnie: — 
„Niech żyje autonomja! Precz z sanacją!" Doszło 
do awantury, interwencji policji itd. Radjo dal
sze nadawanie muzyki z lego lokalu wyłączyło.

P IJANY HRABIA. Warszawski sąd okręgowy 
skazał w sobotę ma rok więzienia ziemianina z pod 
Kutna, hr. Lasockiego ,na rok więzienia za znie
wagę narodu polskiego. Hr. Lasocki swego czasu 
wywołał wielką awanturę w  kawiarni Ziemiań
skiej, odzywając się do kelnera po .niemiecku: „T y  
polska Świnio". Świadkiem tego zajścia był pro
kurator Grabowski. Lasocki na rozprawie tlóma- 
czyl się, że był pijany i  mie wiedział, co mówi.

TELEGRAMY
PROTESTY WYBORCZE

Warszawa, 27 marca (tel. wł.). Dziś Sąd Naj
wyższy rozpatrywał dwa protesty przeciw w y
borom do Sejmu w okręgu 19 Radom— Końskie— 
Opoczno. Sąd jeden protest odrzucił, co do dru
giego zarządził badanie świadków i ekspertyzę 
podpisów na zgłoszeniach kandydatów,

W YJAZD  P. BECKA

Warszawa, 27 marca (tel. wł.). Minister spraw 
zagranicznych p. Beck w najbliższych dniach wy 
jeżdżą do Pragi i Belgradu,, a może i do Londynu.

DW AJ BRACIA W YRZU CILI TRZECIEGO 
Z POCIĄGU

Warszawa, 27 marca (tel. wł.). W  sobotę na 
warszawskiej kolejce podmiejskiej Otwock— Kar
czew zaszedł wypadek niezwykłej zbrodni. W  je 
dnym z wagonów jechali trzej bracia Wychowie- 
czowie: 26-iletni Franciszek, 28-letni Aleksander i  
30-letni Michał, wszyscy handlarze drobiu. Koło 
Karczewa wynikła między braćmi kłótnia i bój
ka, w toku której Franciszek i Aleksander w y 
rzucili najstarszego Michała z wagonu. Michał 
doznał złamania obu nóg i ręki. W  ciężkim sta
nie przewieziono go do szpitala w Warszawie. 
W praw cy wyskoczyli z wagonu i zbiegli, zostali 
jednak ujęci pod Garwolinem i osadzeni w wię
zieniu.

KTO W YGRAŁ?
Warszawo, 27 marca (tel. wł.). Przy dzisiej

szem ciągnieniu loterji państwowej 20.000 zł. w y
grał Nr. 99863; 10.000 zł. Nr. 102933; po 5 tysięcy 
złotych Nr.: 11069., 12840, 44489, 61826 i 100785.
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S ty J M tG  i
działają tabletki Togal przy bólach reu
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po
wodzeniem stosuje się przy tych scho
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Proces 
Gorgonowej

W IZJA  LO KALNA W  BRZUCHOWICACH: 
P IW N IC A  MOKRA

Wczoraj przedpołudniem przybyli do Brzucho- 
wic do w illi Zaremby sędzia śledczy dr. Machetas, 
prokurator przy sądzie okręg. Przytulski, obrońca 
dr. Axer, oraz rzeczoznawca inż. Przetockj, a to 
celem zbadania piwnicy i  gruntu podpiwnicznego.

B ia łe  z ę b y : Chiorodom t
Mianowicie chodzi o zbadanie, czy istnieje w o

da podskórna, a sprawa ta w  procesie Gorgonowej 
ma ogromne znaczenie. Toteż sprawę tę poddano 
gruntownemu zbadaniu.

Stwierdzono, że piwnica jest wprawdzie sucha, 
ale dopiero za silnem potarciem ręką po betonie 
można było wyczuć lekką wilgoć.

Przystąpiono do pomiarów ;i zdjęć profilowych 
gruntu. Po wykopaniu rowu głębokości 2‘10 m. 
wystąpiła woda.

Będzie wobec tego badana część fundamentów' 
w illi celem stwierdzenia działania tej wody na 
rmiry.

Prace nad tem będą trwały jeszcze cały dzień 
dzisiejszy.

Obrońca Axer wyjechał do Krakowa, zastępuje 
go dr. Schónlkopf.

B i a łe  zę  b y : C  h I o ro d oiji t

Jeszcze jeden 
konkurs

Kraków, 28 marca. 
Wczoraj mianowana radia m. Krakowa rozpo

częła posiedzenie budżetowe, rozpisane na 3 dni. 
Przed porządkiem dziennym załatwiono m. in. 
sprawę konkursu na architektoniczne rozwiąza
nie budowy Muzeum Narodowego i w  związku z 
tem na urbanistyczne ukształtowanie najbliższego 
otoczenia gmachu. Uchwalono, że gmach Muzeum 
Narodowego ma stanąć na gruntach miejskich po 
prawej stronie wylotu ul. W olskiej przy alei M ic
kiewicza, frontem do alei 3 Maja. Budynek pomy
ślany jest w konstrukcji szkieletowej żelaznej lub 
żelbetonowej o formie prostej w  charakterze mo
numentalnym. Warunki konkursu na plany tegio 
budynku są m. in. następujące:

Konkurs ogłasza się dla wszystkich architek
tów obywateli polskich. Termin nadsyłania prac 
konkursowych do magistratu krakowskiego w y
znacza się na 30 czerwca do 12 w  południe. —• 
Względnie najlepsze prace z pośród nadesłanych

We wtorek lub środę zamknięcie
sesji sejmowej

(Telefonem ód naszego korespondenta)
Warszawa, 27 marca. 

Jutro we wtorek o godzinie 4 popołudniu od
będzie się posiedzenie Sejmu. Na porządku dzien
nym poprawki Senatu do szeregu ustaw uchwa

lonych przez Sejm, między innemi poprawki do 
budżetu. Sesja zostanie zamknięta we wtorek lub 
środę. Jak donosi „W ieczór Warszawski", zmia
ny w  rządzie nastąpią dopiero po wy'borze pre
zydenta Rzeczypospolitej.

Większość BB mówi w piątek „tak", 
a w poniedziałek „nie"

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 27 marca.

W  piątek odbyło się posiedzenie sejmowej ko
m isji robót publicznych, na którem obradowano 
nad poprawkami Senatu do ustawy o funduszu 
drogowym. Poprawki Senatu zmierzały do zwol
nienia pewnych gatunków olejów pędnych od po
datku. Przedstawiciel rządu sprzeciwił się tej po
prawce, mimo to komisja ją przyjęła.

Dziś niespodzianie zwołano ponowne posiedze

nie tej komisji, na którem1 poseł Polakiewicz (BB) 
wniósł o reasumcję piątkowej uchwały. Przeciw 
temu wnioskowi wystąpił tow. poseł Dobrowolski, 
zarzucając, że BB nie ma własnego zdania, gdyż 
nawet w  tak drobnej sprawie boi się wystąpić 
przeciw woli rządu. Posłowie BB w  imjjlc.7iftn.iu w y
słuchali tej reprymendy, poczem jednomyślnie 
przyjęli reasumcję uchwały piątkowej, a 
mern poprawki w  piątek przyjęte odrzucili.

—  o o o  —

Tajemnica skrzynki pocztowej 
wyjaśnia się

(Telefonem ód naszego korespondenta)
Warszawa, 27 marca.

Na dzisiejszą rozprawę przeciw Ruszczewsfcie- 
mu sprowadzono z Gdyni b. naczelnika tamtejszej 
poczty Gronka, który siedzi w  więzieniu pod za
rzutem nadużyć i  łapownictwa.

Były zwierzchnik Ruszczewskiego, naczelnik 
wydziału w min. poczt p. Pajor zeznaje, że naczel
nicy wydziałów nie mogli się komunikować bez
pośrednio z ministrem (Miedzińskim), natomiast 
Ruszczewski był z nim w  ciągłym kontakcie. Z dal 
szych zeznań świadka okazuje się, że wyjaśnienia 
ministerstwa poczt na zarzuty N IK  redagował Sam 
Ruszczewski, mimo że zarzuty te właśnie jego do
tyczyły.

B. dyrektor P A T  p. Górecki zeznaje, że przy od
pracowywaniu filmu „Tajemnica skrzynki pocz
towej" współpracował z  polskiem Tow. filmowo: 
kinowem, którego właścicielem był Aleksander 
Reich. Świadek nie był poinformowany o tytule 
filmu, seeniairjusz był kilkanaście razy przerabia
ny przy udziale Barszczewskiego. Reich co kilka
naście dni podejmował z min. poczt po 30.000 zł.

Przekroczenia kredytów zauważono w  listopadzie 
i zaikomuniikowarno je  ministerstwu. Reicih bardzo 
niedbale wywiązywał się ze swych obowiązków, 
szczególnie w sprawach pieniężnych. Nd® wyliczył 
sdę z 30.000 zł., a gdy go pytano, na oo je wydał, 
początkowo oświadczył, że nie może wyjaśnić, 
później powiedział, że to są wydatki konfiden
cjonalne.

Sędzia Arnold: Jak zareagował Ruszczewski na 
przekroczenia?

Górecki: Reakcja była niewidoczna. Świadek u- 
ważał, że Ruszczewski podtrzymywał Reicha w 
jego wydatkach, skoro już po ostrzeżeniu przez 
P A T  wpływały z min. poczt dalsze zaliczki.

Prok. Grabowski: Gzy Reich w  poprzednich pra
cach także szafował funduszami?

Górecki: Tendencje te miały wszystkie przed
siębiorstwa filmowe, które stykały się z  instytu
cjami rządowemi.

Prolk. Grabowski zadaje świadkowi szczegółowi? 
pytania co do filmu i  owych 30.000 zł.

Podczas przerwy zasłabł jeden z sędziów p. Kra
mer, wobec czego posłano po lekarza.

n Klimontów** w Jaworznie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Chrzanów, 27 marca. 
Dziś na kopalni „Piłsudski" w Jaworznie gór

nicy rozpoczęli walkę na wzór Klimontowa. Ran

na szychta zjechała pod ziemię, ale nie pracuje 
i odmawia iwyjazdu. Popołudniowej szychty za
rząd nie dopuścił do zjazdu pod ziemie.

— ooo —

Wystąpienie Japonji z Ligi Narodów
Londyn, 27 marca. Jak z Tokio donoszą, cesarz 

japoński zatwierdził dziś treść noty do L ig i Na
rodów, opracowanej przez rząd i zatwierdzonej 
przez tajną radę cesarską przed paru dniami w

sprawie wystąpienia Japonji z L ig i Narodów, —- 
Nota wysiana została telegraficznie do Genewy 
i prawdopodobnie dziś jeszcze wręczona będzie 
generalnemu sekretarjatowi L ig i Narodów.

a odpowiadających warunkom konkursu w y
znacza się następujące nagrody: I —  5.000 zł.; 
I I  — 3.000 złotych; III —  2.000 złotych. Sąd kon
kursowy może przeprowadzić odmienny rozdział 
nagród w  granicy wymienionych kwot. Gminie 
przysługuje prawo zakupu dwóch projektów na 
wniosek sądu konkursowego po 750 złotych. Roz
strzygnięcie konkursu nastąpi najdalej do trzech 
tygodni po terminie złożenia prac konkursowych. 
W yrok sądu konkursowego jest ostateczny i  nie
odwołalny.

W  skład sądu konkursowego wchodzą: prezy
dent miasta, jako przewodniczący, prof. dr. Szy- 
szko-Rohusz, zastępca przewodniczącegoi, delega
ci ministerstwa oświaty, dyrektor państwowych 
zbiorów sztuki, delegaci wydziału architektonicz
nego politechniki warszawskiej i lwowskiej, zw. 
architektów województwa krakowskiego, woje
wódzkiego oddziału sztuki, komisji muzealnej, je 
den wiceprezydent miasta, czterech członków ko
mitetu budowy, dyrektor Muzeum Narodowego, 
delegat rady artystycznej i naczelnicy budownic
twa miejskiego, Oddział A— B. Wniosek w spra
w ie budowy Muzeum Narodowego referował 
prof. Szyszko-Bohusz.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierał głos 
prof. Gwiazdomorski, domagając się zmiany pro
jektu w: kilku punktach —  wniosek przyjęto,,

Załatwiono jeszcze szereg wniosków w  sprawie 
dostaw dla gminy i sprzedaży parcel. , ■

Uchwalono również spółkę Garo, przeistoczyć 
,na krakowską kasę targową, jako własność gminy. 
Sprawa spółki Garo znana jest z tego, że w  sobo
tę aresztowany został jej dyrektor. Mianowana ra
da nie zabrała głosu przy tej sposobności i prze
szła do porządku dziennego nad aferą z Garo.

Na dzisiejszem posiedzeniu mianowanej „ra
dy" wejdzie pod „obrady" budżet na rok 1933/34.

Dymisja formalna 
ministrów pruskich

Berlin, 27 marca. Dotychczasowy premjer rzą
du pruskiego Otto Braun i ministrowie Severimg, 
Hirtsiefer, Sclireiber, Schmidt*, Klepper, Steiger i 
Grimme, zawiadomili komisarza Rzeszy dla Prus 
wicekanclerza v. Papena, że na podstawie uchwa
ły sejmu pruskiego z 22 bm. uważają się za zwol
nionych z obowiązku konstytucyjnego i ostatecz
nie składają swoje urzędy, jako ministrowie rzą
du pruskiego.

• OOO"-*
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K H O N lH i l
ZAK AZ SPRZEDAŻY NIEKTÓRYCH K W IA 

TÓW , KRZEW ÓW  I GAŁĘZI. W  porozumieniu 
z delegatem ministra oświaty do spraw ochrony 
przyrody, magistrat przedłuża abowiązujący do
tychczas zakaz,, dotyczący sprzedaży niektórych 
kwiatów, krzewów i gałęzi drzew na dalsze trzy 
łata, licząc od daty niniejszego obwieszczenia. W o
bec czego zakazuje się sprzedaży na placach tar
gowych następujących kwiatów, krzewów, oraz 
gałęzi drzew: z drzew: gałązek cisa,, pączków
sosnowych, oraz wszelkich kwitnących drzew o- 
wocowyoh; z krzewów: gałązek wilczego łyka i 
kosodrzewiny; z zielnych roślin: złotogłowiu i
szarotki, oraz śndeżyczfci. Pozatem sprzedaż gałą
zek innych krzewów i drzew jest dozwolona z za
strzeżeniem, że mają być cięte a nie łamane, oraz 
pod warunkiem, że osoby trudniące się ich sprze
dażą obowiązane są wykazać się na żądanie orga
nów policji targowej świadectwem pochodzenia 
galaTiply wystawionem każdorazowo przez właści
ciela łub zarządcę lasu wzgl. ogrodu, a poitwder- 
dzomem przez naczelnika gminy. Przekroczenie to 
będzie surowo karane.

POPULARNOŚĆ KRAKOWSKIEGO PAŁACU 
SZTUKI. Z zaczęciem się wiosny rozpoczął się 
również niezwykle ożywiony ruch w Pałacu Sztu
ki przy pl. Szczepańskim, który od dawna jest 
ośrodkiem zebrań kulturalnej publiczności na
szego miasta i okolicy. Obecna wystawa cieszy się 
nadal dużem powodzeniem, co wyraża się również 
i w  tem, że mimo ciężkie czasy sprzedano z niej 
kilkadziesiąt grafik, oraz szereg obrazów. Również 
piękna i bardzo cenna rzeźba St. Popławskiego 
„Złożenie do grobu Chrystusa", która ściąga na 
siebie uwagę zwiedzających, zdaje się będzie zrea
lizowana w trwalszym niż gips materjale, gdyż 
komitet budowy pewnego kościoła zabiega o nią. 
Ogromną popularnością i nadspodziewanym suk
cesem cieszy się hamdeil obrazów po taniej cenie, 
przezwany już przez ogół „handel pod sztuką". — 
W  ostatnich dniach nabyto obrazy: Ghmurskiego, 
Czerwonki, Filipkiewicza, Kopyśtyńs,kiego, Kar
pińskiego, Małachowskiego, Pieńkowskiego, Pau- 
tscha. Rzepińskiego, Serwina, Weissa i innych. 
Nawet z prowincji zgłaszają się ludzie z prośbą
0 wybranie obrazów w określonej cenie, po które 
potem przyjeżdżają do Krakowa.

ROZPRAW A R ITY  GORGONOWEJ toczyć się 
będzie w dalszym ciągu od dnia dzisiejszego w 

! krakowskim sądzie przed ławą przysięgłych po 
czterodniowej przerwie. Dziiś wydadzą orzeczenie 

sądowi. Rozprawa ma się już ku końcowi,
1 Będą przesłuchani jeszcze świadkowie odwodowi

wnioskowani przez obronę.
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Aresztowanie dyrektora kasy targowej „Caro"
w Krakowie

W IE LK IE  NADUŻYCIA
Specjalna komisja, wydelegowana przez obecną 

radę nadzorczą prezydjum miasta, wykryła po
ważne nadużycia na szkodę gminy m. Krakowa 
w  krakowskiej kaisie targowej. Niedobory wyno
szą około 1 m il jon 200 tysięcy złotych; pieniądze 
zużyto na wysokie ianłjemy, dywidendy i wygó. 
rowane koszta budowy domu przy ul. Batorego. 
W  następstwie wykrycia powyższych nadużyć, a- 
resizitoiwiany został w  ub. sobotę popołudniu Sani 
Larndau, dyrektor kasy targowej „Caro“ w  Kra
kowie. W  aferę tę zamieszani są dawni członko
wie rady nadzorczej; wytoczono również śledztwo

— oo
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URZĘDNIKA BANKU. Na V I koimisarjat policji 
na dworcu kolejowym zgłosił się Dawid Wajłand 
(lat 42) zam. przy ul. Królowej Jadwigi 20, b. urzę 
dnik bankowy, obecnie bez zajęcia. Oświadczył on, 
że w  celu pozbawienia się życia przed kilku minu
tami zażył 4 dawki nieznanej trucizny. Wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził zatrucie
1 przewiózł desperata do szpitala św. Łazarza. Stan 
nie jest zbyt groźny.

DW UKROTNIE SKAZANY NA ŚMIERĆ, STA. 
N IE  PRZED SĄDEM KRAKOWSKIM. Nowy w y
rok Sądu Najwyższego przeznaczył Kraków na 
miejsce procesu, który w poprzednich swych w y 
rokach zakończył się dwukrotnie karą śmierci, a 
jeden raz wyrokiem skazującym na 15 lat w ię
zienia. Chodzi tu o sprawę Andrzeja Sarny, ro
botnika z Wadowic, który zasiadał trzykrotnie na 
ławie oskarżonych przed sądem przysięgłych w 
Wadowicach. Oskarżony on jest o za mordo wranie 
swej kochanki Marji Gebulównej w nocy z 1 na
2 łipea 1931 przez uduszenie jej a następnie po
wieszenie na drzewie dla upozorowania samobój
stwa. Pierwsze dwa wyroki, skazujące Sarnę na 
karę śmierci przez powieszenie, zostały na skutek 
skarg kasacyjnych zniesione. Trzeci wyrok z dnia 
10 grudnia ub. roku, skazujący Sarnę na 15 łat 
więzienia, został na skutek skargi kasacyjnej rów
nież zniesiony i Sąd Najwyższy przekazał sprawę 
dto Krakowa. W  kwietniowej kadencji sądów przy 
sięgłych, która rozpocznie się w drugiej połowie 
kwietnia Kraków będzie miał nowy proces, które
go akcja sięgać będzie poza teren naszego miasta, 
do Wadowic.

OFIARA ZAWODU. Ze Skawiny przywieziono 
pociągiem 32 -letniego Jana Budkę, palacza, który 
został potrącony przez rurę wodociągową przy na
bieraniu wody do parowozu. Wskutek tego Budka 
spiadł z parowozu i doznał silnych komluizyj na 
głowie. Z dworca krakowskiego przewiozło pogo
towie ratunkowe ofiarę zawodu do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny, j

NA  SZKODĘ GMINY
członkom personaln kasy. Za wiedzą aresztowa
nego S. Landaua zakupiła gmina m. Krakowa 
udziały kasy od Banku Dyskontowego aa cenę 
przewyższającą wartość udziałów. (S. Larndau był 
cichym wspólnikiem Banku Dyskontowego).

W  związku z tą sprawą został już przeniesiony 
na emeryturę dotychczasowy dyrektor z ramienia 
gminy dr. Porębski, a sama kasa targowa ulega 
zasadniczej reorganizacji. Reorganizacja ta polega 
na. całlkowilem przejęciu kasy przez gminę,, która 
prowadzić ją będzie jako wiaisne przedsiębiorstwo, 
oczywiście po pokryciu strat, 
o —

NIESZCZĘŚLIW E W YPA D K I I POBICIE. Na
Kazimierzu został ciężko pobiły kastetem 24-letni 
Stanisław Kondara. Pobił go jakiś wieśniak rze
komo za to, że Kondera miał ukraść mu kurę, 
przywiezioną na Larg. — Nla ni. Kałwaryjiskiej zo
stał uderzony dyszlem od wozu w  czoło Niedział- 
kow Rajlko. — W  domu przy ul. Kołelek 5 spadł 
ze schodóiw 84-letni Józef Kobiałka, W e wszyst
kich trziech wypadkach interwen jowało pogotowie 
ratunkowe i przewiozło rannych do szpitala chi
rurgicznego.

ARESZTOW ANIE W  KRAKO W IE SPRAWCY 
MORDERSTWA DWÓCH OSÓB W  BRZEZIU. —
Donosiliśmy o krwawej tragedji, jaka rozegrała 
się we wsi Brzezie (pow. bocheński). Ofiarą zbro
dniarza padło troje ludzi, a to Adam Urban, jego 
sorka Mar ja. (oboje zmarli w szpitalu w  Krako
wie); Witktorja jego żona lżej ranna. Sprawca po 
dokonaniu zbrodni zbiegł. Okazało się, że jest to 
Władysław Musiał, robotnik, zajęty* w  fabryce 
Zieleniewskiego w  Krakowie, Został on areszto
wany i odstawiony do więzień sadowych.

W IZ Y T Y  ZŁODZIEJSKIE. Z ‘zamkniętego skle
pu przy ul. Bożego Ciała przez rozbicie szyby w 
górnem oknie, skradziono kapę, dwie chustki weł
niane oraz kilkanaście chusteczek łącznej warto
ści 100 zł, Poszkodowana jest właścicielka sklepu 
Anna Sonnentag. —  ,Z wozu stojącego na ul. l i -  
browszczyzna na szkodę Franciszka Dziełowego 
skradziono baranicę do przykrycia nóg wartości 
100 zł. — Kleinerowi Jakubowi (Lwowska 11) skra 
dzioino przez otwarte okno zegarek. Złodziej splą
drował również kuchnię, ale z niej nic nie zabrał.

ARESZTOW ANIA. Policja aresztowała Miikołę 
Iwanowa (lat 37), bez zajęcia obywatela Rosji so
wieckiej, za nielegalne przekroczenie granicy. —  
Za niewyrównanie rachunku za spożyte napoje i 
potrawy w restauracji aresztowano Marjana Bo
ga, —  Policja przytrzymała groźnego włamywa
cza 20-letniego Wł. Tisza, Ostatnio skradł on to
wary galanteryjne wartości 520 zł. na szkodę pp. 
Wojnarowej i Szula w  Zakopanem.

EMIL HAECKER 7

Historja socjalizmu w oaiscjl
Głębszy jeszcze wpływ w tym kierunku wywarł na Dembow

skiego starszy odeń o 10 lat brat cioteczny Henryk Kamieński, syn 
generała poległego bohaterską śmiercią pod Ostrołęką, sam również 
waleczny uczestnik powstania 1831 r., z którego wyniósł ranę, otrzy
maną w bitwie pod Warszawą i krzyż „virtuti militari". Kamieński 
był jednym z najwybitniejszych polskich myślicieli socjalistycznych 
w  dobie około połowy XIX stulecia. Literatura polityczna demokracji 
z 1831 roku, reprezentowana głównie przez Maurycego Mochnackiego, 
wykazuje wpływ filozofji Schełlinga. Natomiast na pokolenie nieco 
młodsze, do którego należał Kamieński, wywarła już wpływ filozofja 
Hegla. W Niemczech w owym czasie filozofja ta posłużyła Marxowi 
i Engelsowi do zbudowania gmachu socjalizmu naukowego. Po
pchnęła ona w kierunku socjalistycznym i myślenie Kamieńskiego, 
który od filozofji Hegla zapożyczywszy ideę ciągłego rozwoju zasto
sował ją  do społeczeństwa w sposób zbliżający się już nieco do ma
terjalizmu ekonomicznego Marxa i Engelsa, chociaż żyjąc w kraju 
rolniczym, nieprzemysłowym, o ustroju pańszczyźnianym, nie mógł 
oczywiście dojść do ostatecznych konsekwencyj, do których doszli 
dwaj wielcy twórcy socjalizmu naukowego, żyjący na rozwiniętym 
przemysłowo zachodzie Europy, Poglądy swe teoretyczne przedsta
w ił Kamieński w wydanej w Poznaniu w r. 1845 „F ilozofji ekonomji 
materjalnej". Za sprężynę rozwoju społecznego uważa on rozwój idei 
tak samo jak Hegel; lecz usiłując określić prawa rozwoju historycz
nego, dochodzi do wniosku że własność to treść i istota wewnętrznego 
Układu społecznego i wraz z nim ulega przeobrażeniom. Rozwój ten j 
doprowadzi, zdaniem Kamieńskiego, kiedyś do ustroju socjalistycz
nego, opartego na powszechnem prawie do pracy i wzajemności usług j

pomiędzy ludźmi; ustrój ten będzie przejściowym i w  dalszej przy
szłości wyniknie zeń ustrój zupełnie komunistyczny, polegający na 
wspólnej własności ziemi i rozdawnictwie owoców pracy stosownie 
do potrzeb.

Praktyczne swe poglądy polityczne wyłożył Kamieński w słyn
nej swej książce „O  prawdach żywotnych narodu polskiego", którą 
wydrukował w r. 1844 w Brukseli pod pseudonimem Filareta Prawdo- 
skiego, oraz w wydanym w roku następnym w  Paryżu „Katechizmie 
demokratycznym". Głosił on w „Prawdach żywotnych" konieczność 
zespolenia powstania narodowego z rewolucją społeczną, przez którą 
naówczas rozumiano zniweczenie przyw ilejów  szlachty, zniesienie 
pańszczyzny i uwłaszczenie włościan. Groził on szlachcie wyraźnie: 
„gdyby klasy wyższe nie chciały się pobratać z ludem i miały sta
wać się zaporami rewolucji społecznej, bez której nie może być po
wstania skutecznego", rewolucja w  takim razie „czerwoną chorągiew 
rozwinąć będzie musiała" i zwrócić się przeciw szlachcie.

Poglądy te byty programowym wyrazem dążeń tajnej organizacji 
spiskowej w Warszawie, kierowanej przez Kamieńskiego, a mającej 
na celu przygotowanie powstania. Jednym z najwybitniejszych dzia
łaczy tej organizacji był Dembowski, który też wraz z Kamieńskim 
przebył ewolucję przekonań poprzez filozofję Hegla ku socjalizmowi.

Edward i Aniela Dembowscy zaraz po ślubie weszli w w ir życia 
umysłowego i politycznego ówczesnej młodej Warszawy. Dokoła 
nich, Kamieńskiego -i poetki Narcyzy Żmichowskiej, pisującej pod 
pseudonimem Gabrjeli, skupiało się grono młodych i zapalonych ko
biet, oraz młodych i zdolnych literatów; grono to zasłynęło pod nazwą 
entuzjastek i entuzjastów.

Brał też Dembowski udział w życiu ówczesnej cyganerji war
szawskiej, do której należał szereg młodych poetów i literatów. Kie
szeń Dembowskiego nieraz ich wspomagała; swoim nakładem dru
kował on poezje tych początkujących autorów.

(Ciąg dalszy nastąpi)



8 Nr. 72, Wtorek 28 marca 193S

D W A W YPA D K I NAGŁEJ ŚMIERCI. Zmarł 
nagle m  udar serca Ignacy Gwiżdż (Lat 46) woźny 
Banku Polskiego, zam. przy ul. Basztowej L. 20, 
Na dworcu kolejowym zmarła nagle Anna W ę- 
zowska (la t 32), zam. w  Ghmiielowie pow. Tarno
brzeg. W  obu wypadkach lekarz stwierdził śmierć.

— o o o -
TEATRY l KONCERTY

Z TEATRU  MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
Dziś i we czwartek po cenach zniżonych „Dziewczęta w  
mundurkach11. „Romans" ukaże się poraź ostatni w  dniu 
jutrzejszym po cenach zniżonych. „Holsztyński" dany 
będzie w  piątek po cenach znacznie zniżonych.

— u o o —

ODCZYTY I ZEBRANIA
TO W ARZYSTW O  K R ZE W IE N IA  ŚWIADOMEGO MA

C IERZYŃSTW A (ul. Pańska 7) urządza jutro we środę 
o godzinie 7 wieczorem w  sali Bolońskieg© (Rynek gi. 
34). W ieczór dyskusyjny wyłącznie dla kobiet. Referaty 
wygłoszą: dir. med. Józef Kirschner „Dużo dzieci —  czy 
zdrowe dzieci" i dr. med. Zofja Slączkowa „O  środkach 
zapobiegających ciąży". Wstęp wyłącznie dla kobiet.

ODCZYT FRANCUSKI, publiczny i bezpłatny, urzą
dzony staraniem „AMiance Franęaise", na temat „La  oo. 
njedie humaine de Jules Romains" wygłosi prof. B. Ha- 
rael dziś we wtorek o godzinie 6 wieczorem w sali IV  
gimnazjum (ul. Krupnicza 2, I  piętro).

— o o o  —
SPORT

CRACOVIA— POGOŃ (Katowice) 3:1 (1:0). —  Drużyna
Gracovii zaczyna się zwolna konsolidować. Tu i ówdzie 
dają się zauważyć braki, szczególnie w  pomocy i na po
zycji środkowego napastnika, albowiem Kossak bezwa
runkowo nim nie jest. Gracz egoistyczny, który potrze
buje ©bok siebie dobrego partnera, nie jest mat er jąłem 
na dyrygenta ataku, zwłaszcza gdy brak mu nieodzow
nej ruchliwości. Na łączniku wychodzi on bez porówna
nia lepiej. Pogoń jest przeciętną drużyną. Uderzała w  
niej obecność Pazurka, byłego gracza warszawskiej P o
lon ji, który został zdyskwalifikowany do 29 marca (!). 
Gra naogół mało interesująca. Sędziował p. KnobeL

W ISŁA — GARBARNIA 2:0 (1:0). W brew  niemiarodaj- 
nej opinji, że W isła w  tym roku ntie odegra poważnej 
roli, okazało się, że tak żłe nie jest. Była ona, jeśli nie 
lepsza, to w  każdym razie napewno nie gorsza od Gar
barni, w której widzieliśmy starych znajomych. Mimo 
reklamy, że grać będzie Maurer, gracza tego na boisku 
nie zauważyliśmy. Grał on natomiast poprzedniego dnia 
w  warszawskiej Legji. I  to jest skandalem! Z powodu o- 
bowiązującej karencji, nie mógł on bez zgody KOZPN

występować w  Legji. Rzecz ta musi być wyjaśniona. Sa
ma gra była wcale interesująca, miejscami nawet ostra, 
co wskazuje, że mistrzostwa nie obejdą się bez niespo
dzianek. Sędziował p. Seidner.

PODGÓRZE— UNJA (Sosnowiec) 3:4. Gościna benja- 
miinka L ig i z Sosnowca zakończyła się dla niego znowu 
bardzo przykro. Jest to zła wróżba na przyszłość.

M ISTRZOSTW A KLASY A. W  niedzielę rozpoczęły się 
bardzo ciekaiwe rozgrywki o mistrzostwo klasy A:

Makkabi— Fablok 1:0 (0:0). Nieźle zapowiadająca się 
gr a Makkabi. Sędzia p. Gan dc.

Grzegórzecki KS— Unja 4:3 (2:1). Bardzo ciekawa i o- 
sitra gra. Sędziował p. Schneider.

Olsza— Korona 2:0. Zasłużone zwycięstwo Olszy. Sę
dziował dr. Lusitgarten.

W awel— ZTG (o mistrzostwo klasy B) 3:2 (1:2).
LEGJA— ZAKRZO W IANKA (3:1). Nowozałożona dru

żyna TUR „Zakrzowianka" wykazała dobry start i opa
nowanie techniczne. Zdenerwowanie przy pierwszym w y
stępie zrozumiałe.

Z SMJ SĄDOWEJ
OSZUKAŃCZE BANKRUCTWO „INTERESU 

RATALNEGO1
W  dniu wczorajszym w krakowskim sądzie o- 

kiręgowym karnym rozpoczęła się trzydniowa roz
prawa przeciwko 'krakowskiemu kupcowi Ozja- 
szowii Reiibachoiwi (lat 57), jego siostrzenicy Ryf- 
ce Halpern (lat 24) oraz Róży Reifbachowej (lat 
57) jego żonie. — Oskarżony Reifoaeh prowadził 
przy ul. Józefa 9 „interes ratalny", w  którym 
sprzedawano ubrania i materjały. Towar kupo
wał u hurtownikowi, płacąc zań wekslami bądź- 
to własnemi, bądź swoich klientów. W  roku 1929 
Reilbaioh pobrał większe partje toiwarów, zapłacił 
za nie własnemi wekslami,, a kiedy przyszedł ter
min ioh płatności nie wykupił ani jednego i za
proponował ugodę hurtownikom, ofiarując im 25 
do 70 procent należności. W ierzyciele się zgodzili. 
I znów przyszedł termin płatności, którego nie 
dotrzymał oskarżony i znów zaproponował ugo
dę. W ierzyciele otrzymali ponownie weksle — a 
Reiibach i  tycih weksli nie wykupił. Naciskany 
Reibach, chcąc uchronić majątek, sprzedał pozor
nie sklep swojej siostrzenicy Ryfce Halpern i
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POŚREDNICTWA PRĄCI 
OLA StUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cbo- 

rych 1 masażystkl.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura

I

E IIZ A  ANEKSEM 1
PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE § 
Kraków, ul. Dunajewskiego 3 §

Telefon Nr. 144-07 •
poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus", 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„ F L U D O R "  przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

1 elektrotechniczne.

TYLK O  DO t5  K W IE T N IA . Darmo straszak „
U. P. N. 2341 I be/, zezw) 50 naboi wysyłamy '] 
dla zamawiających zegarek z franousk. złota - 
szwaje. syst. „AN 1ER“ z wiecznem szkłem 
i 10-letnią gwarancją za zł. ti'25, lepszy gatunek 
815, 10-—, kryty z 3-ma kopertami 13-—, 15 —, 
extra płaski na kamieniach 14'—, 16 —, na rękę 
damski lub męski 1150, 14 —, 16'—, Ala 8 dniowy 
10 —, 12—. Budziki 10-—, 15 —, 18 —, dewizki 1'—, 3'—, 
5'—, 50 naboi zŁ 120. Adres: Sz. SZK RZt DŁO W ER, 
W a rs za w a  », s k ry tk a  p o c z to w a  386, u d ii z 54

P o s z u k u je  w s p o t lo k a to r a  do frontowego pokoju. 
Tanio. Wiadomość: E. Ritterowa, Kraków, Lelewela 10, 

II. piętro, Nr. mieszkania 9.

przeniósł go do lokalu przy ul. Starowiślnej 78. 
Tym  sposobem uniemożliwił zaspokojenie preten 
sjł swych wierzycieli, sięgających do 100.000 zł. 
W  tych oszukańczych praktykach były mu po
mocne obie oskarżone. Wczoraj przesłuchano o. 
skarżonych.

z m a z M  i zgromadzenia
BACZNOŚĆ STOLARZE! W c wtorek 28 bm. o godzinie 

6 wieczorem odbędzie się ogólne zgromadzenie robotni
ków drzewnych w  sali Domu Robotniczego (ul. Duna
jewskiego 5, II  piętro oficyny).

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  RADY ZW IĄZK Ó W  ZA
W ODOW YCH odbędzie się we środę 29 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w  sekretariacie Rady (uL Dunajewskie
go 5, I I  piętro).

KONFERENCJA KO M ITETÓ W  PPS DZIELN IC : PŁA- 
SZÓW, PODGÓRZE, ZAKRZÓW EK, ZW IERZYN IEC  I  
ŁOBZÓW  odbędzie się we czwartek 30 bm. o  godzinie 
6'30 wieczorem na Zakrzówku (ul. Dworska 11).

oocxxxxxxxxx2cscaoocooaocxxxxxxxxxxxxx>

OOZPOW SZCCDNIAICIC  
-NAPBZ0D"!

aooaa&xx)aaaacxKxxxxxxxxxx)oaaaaaaaaB

B EPER TO A B
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Dziewczęta w  mundurkach".
Środa: „Romans".
Czwartek: „Dziewczęta w  mundurkach".
Piątek: ,,Holsztyński".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek gł. A— B 39) —  o godzinie 7 wieczorem:

W torek : Doc. Uniw. Jag. dr. Józef Reiss: „Szkoła w in
na głosić ewangelję dobroci".

Środa: Doc. Uniw. Jag. dr. Józef Reiss: P iąty wieczór 
z cyklu „Gzar i piękno muzyki polskiej" (ilustrują pp. 
M. Chmiel-Tryczyńeka (śpiew), O. Łapicka (fortepian) 
i T. Finkenperl (skrzypce).

Czwartek: Prof. Tadeusz Bocheński: „Poezja potoka 
ostatnich łat 50".

KINOTEATRY
Adria: „Każdemu wolno kochać".
Apollo: „Arjana".
Atlantic: „Rozkoszna przygoda" i „Niebieski motyl". 
Bagatela: „W esoły tydzień" (Flip i Flap).
Dom żołnierza: „Szlakiem hańby".
Promień; „Szanghaj— ekspress" (Marlena Dietrich). 
Słońce: „O ficerow ie w  sidłach kokoty" (LU Dagower). 
Świt: „K ró l królów".
Sztnka: „Teodozja —  Sewastopol"
Uciecha: „Pieśń życia".
Wanda: „Kurtyzana".

RADJO KRAKOWSKIE
W torek 28 marca

l i . 40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: K o
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat urzę
du wychowania fizycznego. 15.35: Odczyt z Warszawy. 
35.50: Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: 
Odczyt z Warszawy: „Kryzys gospodarczy w starożyt
nym Rzymie". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmo- 
n ji warszawskiej. 18.00: Odczyt z W arszawy: „Na progu 
nowego sezonu budowlanego" —  wygłosi generał Roman. 
18.20: Wiadomości bieżące. 16.25: Muzyka taneczna. —  
19.00: Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbo
żowa. 19.15: „Stary Kraków" —  dra Jerzego Dohrzye- 
kiego. 19.30: Feljeton z W arszawy: „M oja pieszczotka, 
kilka wspomnień z dziejów kultu szopenowskiego". —  
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert popularny. 21.20: 
W iadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
21.30: Koncert m ©żarto wski z Warszawy. 22.10: Kwa
drans literacki z Warszawy: Fragment z trzeciej części 
trylogji Andrzeja Struga „Żółty krzyż". 22.25: Muzyka 
taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu
zyka taneczna.

Środa 29 marca
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar
czy i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: 
Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt 
ze Lwowa: „Z  zagadnień współczesnej kultury duchowej 
w  Polsce" —  wygłosi dr. Leon Chwistek. 17.00: Gramo
fon. 17.40: Odczyt z Łodzi: „Rola płci w  stosunku pra
cy" —  wygłosi insp. pracy Mar ja  Przedborska. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów. 18.20: W iadomości bieżące. —  
18.25: Muzyka taneczna. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „100 lat uni
wersytetów ludowych" —  wygłosi p. K. Kalinowski. —  
19.30: Feljeton z W arszawy: „Szlakiem powieści po l
skiej1'. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Chór Eryana ze 
Lwowa. 20.50: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien
nika radjowego. 21.00: Recital fortepianowy z Warszawy. 
21.45: „Na widnokręgu". 22.00: Recital śpiewaczy z W ar
szawy. 22.35: Gramofon. 22.55; Komunikat meteorolo
giczny. 23.00: Gramofon. 24.00: Hejnał.

Wydawca: Emil Haecker. .•— Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, —- Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego .Winiarskiego.


